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Przegląd polityczny. 


Przed dwoma dniami podaliśmy w tele- 
gramach sensacyjną i nieprawdopodobną wia- 
domość paryskiego dziennika Matin, że projekt 
sojuszu franko-rosyjskiego, nieznacznie zmienio- 
ny i uzupełniony przez dyplomacyę carską, zo- 
stął w Paryżu podpisany w ministerynm spraw 
zagranicznych w sobotę, punktualnie o godzi- 
nie 8-ciej po południu. Jednocześnie z Afryki, 
z pola wojny francusko-dahomejskiej, nadeszło 
oniesienie, że jenerał Dodds stoczył krwawą 
bitwę z królem Behanzinem pod wsią Dogba, 
zabrał cały jego obóz i mnóstwo jeńców, mię- 
dzy którymi byli trzej niemieccy oficerowie: 
Schulz, Puch i Weckel; tych kazał niezwło- 
cznie rozstrzelać, co sprawiło okropne wrażenie 
w świecie dyplomatycznym i wywołało oży- 
wioną korespondencyę między kanclerzem Ca- 
privim a niemieckimi ambasadorami. Zabraną 
zaś pod Dogba amunicyę i broń posłał jenerał 
Dodds do Francyi, gdzie w tej broni poznano 
francuskie szaspoty, zabrane przez Niemców 
w Metzu po kapitulacyi Bazaine'a, skąd prosty 
wniosek o popieraniu Dahomejczyków przez 
Niemcy. Nie minęło jeszcze pierwsze wrażenie, 
sprawione temi wiadoraościami, pojawiła się 
trzecia: Kreuz Ztg doniosła, że wojska rosyj- 
skie, rozlokowane na Litwie i w póinocnej czę- 
ści Królestwa Polskiego, posunęły się ku gra- 
nicy i stanęły od niej o 17, mili eszalonami, 
a kawalerya rozlokowała się wzdłuż samego 
kordonu od Taurogów do Grajewa, jak gdyby 
miała lada chwila rzucić się na Prusy Zacho- 
dnie. Każda z tych wiadomości była wielce 
rieprawdopodobna, ale wszystkie trzy wzaje- 
iunie się wspierały, pozwalając przypuszczać, 
Że w każdym razie coś jest, wytwarza Się Ja- 
ka$ niedobra sytuacya. Urzędowe i półurzędo- 
we niemieckie dzienniki milczały. W Daily 
Telegraph pojawił się telegram z Petersburga, 
zapewniający, że car jest teraz jeszcze mniej 
niż kiedykolwiek przedtem skłonny do sojuszu 
z Francyą, podminowaną przez dynamitardów, 
lecz na to wnet odpowiedziała Vossische Ztg, 
że car ulegnie panslawistom, jak zawsze, a co 
o wiadomości dziennika Matin, to ona nie jest 
zupełnie wyssana z palca, chociaż należy ją 
uważać za niedokładne echo rzeczywistego faktu, 
dokonanego w Paryżu w imieniu rosyjskiego 
rządu przez wielkiego księcia Włodzimierza. 
Xiniemanie Vossische Ztg potwierdziła Post, mó- 
Wląc, że w istocie Matin doniosło mniej więcej 
rzecz prawdziwą. 

Wszystko to w Niemczech sprawiło nale- 
żyte wrażenie i opozycya opinii publicznej 
przeciw projektow: militarnemu znacznie się 
zmniejszyła. Wtedy dopiero ocknięto się w 
Paryżu i zrozumiano, że sama francuska prasa 
w części pomogła berlińskiemu rządowi w jego 
zabiegach o stworzenie sytuacyi pomyślnej dła 
projektu militarnego. Zapewne z goryczą po- 
myślano o patryotyznie „wolnej i niezależnej“ 
prasy francuskiej; zapewne powiedziano sobie: 
„Cóż to będzie, gdy w razie jakiegoś zawikła- 
nia na seryo, Niemcy rozdadzą o e dzien- 
nikom parę milionów franków!“  Niezawodnie 
zastanowiono się nad tem, że piękną jest rze- 
czą prasa niczem niekrępowana, ale pod wa- 
runkiem, że będzie rozumna, przewidująca, 
szlachetna i patryotyczna, to znaczy, że będzie 
narodową, a nie międzynarodową, jaką prze- 
ważnie jest teraz w całej Europie, zależąc ja- 
wnie lub tajnie od potęgi niemającej ojczyzny, 
a robiącej zawsze tylko własny interes, — od 
tej kapitalistycznej potęgi, która stoi nad na- 
rodami, jak są rządy, stojące nad stronnictwa- 
mi. Tak zapewno pomyślano w Paryżu i już 
po niewczasie polecono „Agencyi Havasa* roz- 
telegrafować na wszystkie strony świata, że 
nieprawdą jest wszystko, co doniósł dziennik 
Matin i falszem jest wierutnym, jakoby jenerał 
Dodds po bitwie pod wsią Dogba  rozstrzelał 
wziętych do niewoli niemieckich oficerów, bo 


POWIEŚĆ: 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Stąd krętą droga między chatami prowa- 
dziła na drugą stronę zamkowej góry, do wła- 
sciwego miasta, które się zaczynało dzielnicą 
tatarską, za nią była karawanowa, gdzie gospo- 
darzyli Ormianie i żydzi, a potem dopiero cią- 
gnął się Bulwar, zabudowany domami Europej- 
czyków. Dalej już było pole, a na niem gdzie 
niegdzie ogrody warzywne i kępy drzew owo- 
cowych, otaczające wojskowe folwarki. 

U Ńwiętopełka-Mirskiego, po zwyczajnem 
dlugiem śniadaniu, dawno już grano w karty, 
gdy wszedł pan Władysław. Wyglądano go tam 
coraz niecierpliwiej, bo wiedziano, że poszedł 
do Kancelaryi; dziwiono się z razu trochę, że 
tak długo bawi, potem zaczęto robić różne do- 
mysły, niepochlebne dla Olgerodego, w końcu 
jaż chciano kupą isć do twierdzy; więc, gdy 
wszedł, wszyscy zerwawszy się od stolików, 
tłumnie go otoczyli, pytając co i jak było. 

Pan Władysław opowiedział tylko wy- 
my ł Nachodki o szpiegostwie na rzecz miury- 
dów i zachowanie się Olgerodego, o reszcie zaś 
nie wspomniał. Więc zrobiło się bardzo wesoło 
w całem towarzystwie; zaczęto przedrzeźniać 
Olgerodego i wyśmiewać Nachodkę, potem Grek 
Papandopulos, łgarz sławny, jął jak z rękawa 
wytrząsać różne anegdoty, a inni za boki się 


42 mil. marek deficytu. Dwa długie artykuły, 
jak dwa potężne korpusy, ruszyły do ataku z 


wzelny Redektor i Wydawoa: Ludw 


rozstrzelał jedynie kilku przewodników Mu- 

rzynów, którzy podali kłamliwe wiadomości o 

rozkładzie sił nieprzyjacielskich. 
Ale efekt już był zrobiony: 


opozycya 
przeciw 


mihitarnemu projektowi niemieckiego 
rządu znacznie się zmniejszyła dzięki zręczne- 
mu wyzyskaniu tych francuskich wiadomości 
przez postępową prasę niemiecką, która się 
przeraziła tem, że z upadkiem tego projektu 
przyszłyby ciężkie chwile dla tego stronnictwa: 
albo ustąpiłby Caprivi ludziom urobionym w 
szkole biszaarkowskiej, albo— co pewniejsza — 
nastąpiłoby rozwiązanie parlamentu, poczem 
odbyłyby się wybory pod silnym rządowym 
naciskiem na rzecz t. zw. „czarnego kartelu“, 
to znaczy na rzecz konserwatystów i katoli- 
ków. Tą właśnie obawą postępowców tłómaczy 
się fakt, że lossische Zły, Post i nawet Frei- 
sinnige Zig. dały w Niemczech taki rozgłos 
bajkom francuskim. 

Teraz jak burzliwy Achilles rzucił się 
sam Bismark ratować opozycyę przeciw mili- 
tarnemu projektowi, a zarazem już zaatakował 
on i budżet pruski, wykazujący, jak wiadomo, 


łamów Hamb. Nachrichten. W pierwszym Bis- 
mark dowodzi, że w takim jeno razie Niemcy 
mogą mieć wojnę na dwóch frontach, jeśli 
pierwsza Rosya rozpocznie kampanię; wtedy 
bowiem Francya natychmiast przekroczy gra- 
nicę. Lecz jeśli się stanie odwrotnie, jeśli 
Francya wojnę rozpocznie, to Rosya się nie 
ruszy, bo ona tylko swoich pilnuje interesów, 
a nikomu pomagać nie myśli. Otóż ślepy chy- 
ba nie widzi, że Rosya nie może teraz myśleć 
o wojnie, a zatem nie grozi Niemcom kampa- 
nia na dwóch frontach, do kampanii zaś na je- 
dnym są one dostatecznie silne i nie potrze- 
bują ponosić takich ofiar. jakich się domaga 
„zuchwały“ projekt militarny. W artykule 
drugim rozbiera Bismark budżet pruski i pro- 
jekta finansowe, przedstawione sejmowi. Choć 
rząd tłómaczy niedobór 42-milionowy po części 
będącą w toku reorganizacyą systemu podat- 
kowego, po części zaś cholerą, która sprawiła 
wielkie szkody handlowi i ogromnie uszczupli- 
ła dochody z kolei państwowych, co udowadnia 
bardzo silnie, jednakże Bismark inną znajduje 
przyczynę niedoboru, mianowicie oskarża trak- 
taty handlowe zawarie z Austryą 1 Włochami. 
„One to właśnie zaszkodziły, one niemiecką 
krwawicą napełniają skarb austryacki, który 
popisuje się nadwyżkami, jakby na urągowisko 
Niemcom!“ Tak pisze Bismrk. A znów na no- 
we projekta podatkowe pruskie napada jako na 
wyskok zamachów  socyalistycznych. Między 
tymi projektami, których jest trzy, pierwszy 
oddaje wszelkie podatki zarobkowe gminom, 
trzeci reguluje podatki komunalne (gminne) 
wedle nowej normy, wynikającej z projektu 
pierwszego, a tylko projekt drugi wprowadza 
coś całkiem nowego, mianowicie tworzy poda- 
tek „uzupełniający“, o którym w mowie trono- 
wej powiedziano, że będzie on „innem obciąże- 
żeniem dochodu z majętności odziedziczo- 
nej, niź obciążenie dochodu z majętności za- 
pracowanej*, a w samym UK dodano, 
że ów „uzupełniający* podatek będzie pobiera- 
ny od czystego dochodu z własności odziedzi- 
czonej po odtrąceniu wszystkiego w tej wła- 
sności, co kosztuje warsztat, inwentarz, nakła- 
dy na ulepszenia 1 t. d. Innemi słowami, w każdej 
majętności będzie rozróżniało się dwie: odzie- 
dziczoną i taką, jaką ona jest z danej chwili 
już z dorobkiem do dziedzictwa. Ta druga ma- 
Jętność, taka, jaką ona jest w danej chwali, za- 
płaci podatek dochodowy, jak go przedtem 
płaciła, a oprócz tego pocznie według nowego 
projektu płacić osobno podatek od czystego do- 
chodu z tej części majątku, która jest odziedzi- 
czoną. Niezaprzeczenie, jest to bardzo sztucznie 
wymyślony podatek, bo przecież nieraz się zda- 
rza, iż ów dziedziczny zarodek majątku istnieje 


brali ze smiechu. Lecz pan Władysław ujrzaw- 
szy Reutta, jak z innymi bezpiecznie się ba- 
wił, sposępniał odrazu 1 na bok się usunął, co 
widząc Mirski, zbhżył się do niego. 

— Skrzynio tajemnie! — rzekł mu z cicha, — 
Niewszystko opowiedziałeś, prawda? 

— Prawda. Gdy się poczną rozchodzić, za- 
trzymaj Reutta. 

Tak Mirski zrobił. Reutt, który dotychczas 
wcale się nie zbliżał do pana Władysława, od- 
razu się czegos domyślił i rzekł doń krótko 
a szorstko, po żołniersku: 

— (o, wybiła godzina? 

— Tylko nie twoja, pułkowniku! Nachodka 
mnie poznał... 

— Do kroćset!.. — zaklął Reutt. — A to 
skończony hultaj! a to łotr z pod szubienicy |... 
Co gadasz, że nie moja godzina ? Właśnie, 
moja! Mirski ruszaj, proszę clę, zaraz, 1 tego 
padalca Nachodkę wyzwij w mojem imieniu 
na rękę! Ja-ż mu sprawię łaźnię! duszę wy- 
trzęsę!.. A ty zmykaj! natychmiast zmykaj! 

— Jeśli tego żądasz, pułkowniku... 

— Żądam! Wcale nie żądam, ale radzę. Cóż, 
u licha, niemiłe ci życie? i 

— Zbańbione oszczerstwem Nachodki, żem 
szpieg ? 

— Prawda! Do kroć set!.. Nie ma rady! 
Muszę zaraz tego hycla wyprawić na tamten 
świat! Bez pardonu! Mirski, tyś jeszcze nie 
poszedł ? 

— Nie śpiesz się, — rzekł Mirski. — Prze- 
cie nie będziesz rąbał go w areszcie. Niech on 


pracy właściciela. Tuecz oskarżenie Bismarka, 
że rząd pruski wyraźnie wchodzi na drogę so- 
cyalistyczną, aby się przypodobać Beblowi i 
towarzyszoni jego i mieć ich poparcie w razie 
rozwiązania parłamentu a rozpisania wyborów, 
jest zanadto śmiałe i złośliwe. 

Więc ukarano go natychmiast. 
przyjaciel cesarza Wilhelma, publicysta an- 
gielsko-amerykański p. Poultney-Bigelow o- 
głosił w londyńskim dzienniku Speaker rozmo- 
wę Bismarka z Gorczakowem w Petersburgu w 
r. 1874. Oto jest ona: 

Gorczaków do Bismarka: „Co 
zrobicie, jeśli Rosya zupełnie wyrzuci nie- 
miecki język ze szkóww Nadbałtyckich pro- 
wincyach i natomias” wprowadzi wyłącznie 
język rosyjski ?“ 

Bismark, wzruszając ramionami: „Tło 
przecież dotknie tylko rosyjskich poddanych. 
To ich rzecz!* 

Gorczaków: No, ale cóż powie wasz 
cesarz, jeśli my wystąpimy przeciw protestan- 
tyzmowi w Rosyi?* 

Bismark — powoli i dobitnie: „Gdy- 
by język niemiecki był wyrzucony z ostatniej 
szkółki w granicach Rosyi i gdyby prote- 
stanekie kicchy co do jednej zamieniono u was 
na prawosławne cerkwie, to nie mielibyśmy 
żadnej racyi robić zarzutów, albo podnosić 
pretensyi. Nasze usta są w tej sprawie bez- 
warunkowo zamknięte i tak musi być dopóty, 
dopóki naszą Polskę i byłe francuzkie pro- 
wincye trzymamy w takiej pięści, jak teraz.* 

Że w istocie usta Bismarka były zamknięte, 
gdy Rosya zaczęła gnębić nadbaltyckich Niem- 
ców, to wiadomo, ale że Rosya dowiadywała 
się, czy wolno jej będzie gnębić, i że od Bis- 
marka otrzymała tak wyrażne pozwolenie, — 
to może zmyśłona wiadomość, a bardzo szkodli- 
wa dla popularności Bismarka. W istocie, to 
po prostu straszny człowiek, jesli własnych ro- 
daków, własny język i własną wiarę tak spo- 
kojnie oddawał na pastwę panslawistom. Czyż 
nie mógł prosić Gorczakowa, aby dano spokój 
Niemcom nadbaltyckim? a w ostateczności, czyż 
nie mógł wziąwszy się za głowę, krzyknąć: 
„Nie mówmy o tem!* Nie! On spokojnie odda- 
wał rodaków na rzeź — i po co? Aby sam 
mógł gnębić Polaków i Alzatów i aby w przy- 
szłości mógł liczyć na rosyjską przyjaźń. Ale 
takimi ludźmi się pogardza, więc też nawet 
Rosya odwróciła się od tego cynika. 
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KORESPONDENCYE. 
Londyn 4 listopada. 

Ciężkie chwile zapowiadają się dla Glad- 
stona. Opozycya gotuje się do zawziętej z nim 
walki, a zaciekłość jej i nerwowe rozdrażnie- 
nie objawia się już w przedwstępnych utarcz- 
kach dziennikarskich. Artykuly polemiczne pa- 
dają gęsto z obu stron, a przeciwnicy obecne- 
go gabinetu wytoczyli nawet dwa działa naj- 
cięższego kalibru, główni bowiem przewódzcy 
opozycyi: lord Salisbury i Chamberlaine ogło- 
sili studya polityczne, jeden w National Review 
a drugi w Nineteenth Century. Artykuł lorda Sa- 
lisburego jest wcale nie maskowanym, namię- 
tnym atakiem na Gladstona, a zwłaszcza na 
jego bill o samorządzie Irlandyi. Gladston ma 
nadzieję, że ostatecznie powiedzie mu się w izbie 
posłów załatwić tę kwestyę, o którą się ten sę- 
dziwy polityk tyle już razy potknął, a pod któ- 
rej sztandarem tylokrotnie skupiał znów swych 
stronników. Jednak bill ten przeszedłszy przez 
izbę niższą, napotkałby nieprzeparty opór w iz- 
bie wyższej. (Gladston jest przygotowanym na 
to i zapowiada, że znajdzie sposób na opornych 
parów i to sposób konstytucyjny. Nie trudno 
się domyśleć, co to będzie za środek; poprostu 
zamianuje się tylu nowych a przychylnych re- 
formie parów, aby głosy ich przeważyły liczbę 
opozycyonistów. Otóż lord Salisbury już teraz 


Zmany 


tylko na papierze, w tabuli, w rzeczywistości | podejmuje krucyatę przeciw tej ewentualności. 
zaś zniknął w skutek niefortunnego obrotu inte- | W studynm swem woła on głośno, że choćby 
resów, a potem znów się pojawił, ale już dzięki | Gladstone 500 nawet nowych lordów miano- 


— Niech ci Reutt odpowie, ja nie mam prawa. 

— Nie jesteś Stobojem ? 

— A nie jest! — zawołał Reutt. — Nie jest 
i nigdy nie był! Cóż to, do kroć set, podobny 
on do jakiegoś Stoboja? Spojrzyj tylko na nie- 
go: przecie Białorzecki-Białosielski wykapany ! 
Oto cały pożytek z tak zwanej rasy! Niech ka- 
duk bierze waszą błękitńą krew, jeśli ona na 
to tylko się zdała, żeby ułatwić tropienie ta- 
kim chartom, jak Nachodka ! 

— Prawisz, jak z książki, — zaśmiał się Mir- 
ski. — Ale wolałbym się dowiedzieć, jakim 
sposobem Białorzecki-Białosielski przedzierzgnął 
się w Stoboja ? 

— A to ciekawą znalazł historyę! — zawo- 
łał Reutt. — Piramidalne głupstwo. Znam tę 
sztukę na wylot. Chcesz posłuchać, to każ dać 
tajki, siądźmy i — słuchaj! 


— 


IX. 


— No, pułkowniku, — rzekł Mirski, gdy Reutt 
skończył opowiadanie. — Schowaj twój rycer- 
ski animusz do pochwy i nie myśl o pojedynku 
z Nachodką. 

,— A to czemu! — krzyknął Reutt, zrywając 
się z krzesła. — Do kroć set piorunów! Cie- 
kaw jestem, dla czego nie mogę utoczyć juchy 
tej sobace ! 

— Zaraz cię przekonam... 

— Nie przekonasz! Możesz mówić, i ow- 
szen, z przyjemnością cię posłucham, ale nie 
przekonasz. Ja mam mój szlachecki rozum, nie 


pierwej swoje odsiedzi, a tymczasem wytłó-| żaden arystokratyczny. Niech dyabli biorą 
maczcie mi, co to między wami jest? Włady-| politykę! 


sławie, skrzynio tajemnic, zdaje mi się, żem 
trochę zajrzał do twego wnętrza? 


— Nie będziesz się pojedynkował z Nachodką, 
bo tu nie o ciebie idzie, ale o Wiadysława. 
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| waż, to nie pokona opozycyi, która nie uzna 
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tych intruzów i miejsca im obok siebie zająć 
nie pozwoli. Dalej głosi Salisbury rozmaite te- 
orye jak „o potrzebie zaprowadzenia rozkazują- 
cego mandatu“, to znaczy, aby przy wyborze 
posłowi dawano instrukcyę, jak ma postępować 
w parlamencie, o referendum narodowem itp. 


swego życia publicznego, nie mogły się podo- 
bać te teorye, to też nawet zwolennicy Salis- 
burego osądzili, że przebolował. 

O wiele spokojniej poczyna sobie w swej 
rozprawie Chamberlaine, staje na gruncie re- 
form społecznych i aż ośm ich wymienia w rzę- 
dzie takich, które jak najszybciej urzeczywi- 
stnione być powinny. Chamberlaine usiłuje wy- 
wody swe oprzeć na życiu praktycznem, jednak, 
czy mu się to zupełnie powiodło, w to powąt- 
piewać pozwalają równoczesne inne wydarze- 
nia. I tak naprzykład żąda on ograniczenia 
prawnego godzin pracy po kowalniach do Smiu 
na dobę, ale dziwnym zbiegiem okoliczności 
ogłoszenie rozprawy p. Chamberlaina nastąpiło 
jednocześnie z rezultatem głosowania w tym 
właśnie przedmiocie przez robotników kopalni 
Durham. Otóż olbrzymią większością 25.417 
głosów przeciwko 12.684 oświadczyli się oni 
przeciwko wszelkiemu prawnemu ograniczeniu 
pracy! Jeden ten fakt pokazuje już sam przez 
się, że nawet w tej kwestyl Śmio-godzinnej 
pracy, tak omówionej i wyjaśnionej, nie ma 
zgody pomiędzy interesowanymi; niepodobna 
zatem rozstrzygnąć kwestyi z tą dyktatorską 
stanowczością, z jaką czyni to p. Chamberlain. 

Inne reformy przezeń proponowane doty- 
czą ustanowienia sądów rozjemczych, pensyi 
emerytalnych dla robotników, budowy domów 
dla nich ete. Projekta Chamberlaina mają prze- 


konać robotników angielskich o ile rządy jego | 


stronnictwa byłyby dla nich korzystniejsze, niż 
Gladstona. 

Także ze strony radykalnych ponawiają 
się ataki na Gladstona. Pisma tego stronnictwa 
żądają od niego ni mniej ani nie więcej, tylko 
aby ustąpił ze swego stanowiska Laboucherowi 
„młodszemu i energiczniejszemu" jako nim po- 
wiadają. Wobec tych gróźb powtarzających się 
zewsząd, gabinet nie zasypia sprawy, codzień 
niemal odbywają się posiedzenia ministrów, 


jednak, o ile mamy wierzyć krążącym wieściom, ` 


to i w łonie samego gabinetu nie ma zgody, 
bo miały się uwidocznić znaczne różnice zapatry- 
wań poszczególnych ministrów na najważniejsze 
kwestye polityki wewnętrznej i zagraniczne). 
A tn na dobitek chodzi pogłoska, że lordowi 
Rosebery, ministrowi spraw zagranicznych, „co- 
raz bardziej dokucza bezsenność”, komentało- 
rowie więc wydarzeń ze swiata politycznego 
mają szerokie pole do domyslów i wyciągania 
daleko idących wniosków z tych wieści. 

Zmarł tu niedawno, znany przez cala 
ludność londyńską lord Moutherlaud. Byl to 
dziwak skończony, ale dziwak sympatyczny, 
w którym najsprzeczniejsze cechy charakteru 
łączyły się w całość rozśmieszającą, ale zara- 
zem i pociągająca. I tak z jednej strony przed- 
stawiał się on jako skończony sknera, nuaprzy- 
klad systematycznie zapisywał wydatki domowe, 
sam wydawał kucharzowi wiktnały ze spiżarni, 
ale za to dał raz na zawsze służbie swej rozkaz, 
aby we wszystkich Jego pałacach codziennie 
przygotowywano dla niego obiad, na wypadek, 
gdyby przyszła mu ochota zjechać  niespolzia- 
nie. Jeśli go opętała jakaś myśl nie szczędził 
pieniędzy, ani czasu, aby zadowolnić swe  dai- 
wactwo. Olbrzymi majatek pozwalał ma na to, 
a nie rzadko się zdarzało, że pomysły jego 
przynosiły istotną korzyść krajowi. bo takich 
należy wybudowanie kolei żelaznej w Szkocyi 
kosztem 100 milionów franków. Przed kilku 
laty wystąpił on z projektem wyrabiania tru- 
mien o ścianach przezroczystych, urządził w 
swoim pałacu! wystawę takich trumien, ale wy- 
nalazek ten nie mial ku jego znartwieniu jw- 
wodzenia. 

Dawniej brał lord Southeriand udział w 
życiu politycznem, od r. 1855 do 1561 był de- 


— Tak?.. Z tej beczki zaczynasz 7... 
daj, gadaj, posłucham! 

— Oprócz tego, Nachodka nie przyjmie po- 
jedynku, lecz zaskarży cię przed Klukiem i 
pójdziesz do kozy. 

— (ooo?.. To go, bestyg, żywcem ze skóry 
obedrę! W oleju usmażę! 

— Zaczekaj. Pierwej wysiedzisz się w ko- 
zie, a tymczasein rozpocznie się śledztwo. Au- 
dytor Perespal, majster w swem rzemiośle, 
zacznie szperać w twojej i w Władysława 
przeszłości, a że się czegoś doszpera, 0 tem 
chyba nie wątpisz. sz R 

— Właśnie, że wątpię, bo licha on znajdzie 
w mojej przeszłości. w 

— Tak, licha, czyli to, że ty wymienialeś 
nazwiska rannych w warszawsk:m szpitalu. 

— A eóż to, do kroćset, omylić się nie 
mogłem ! 

— No, widzisz, już bałamucisz: Kto uwierzy, 
żeś się omylił? W taki sposób i to przed ko- 
misyą śledczą! 

— Więc jakże mam powiedzieć? 
dyabli biorą wszystkich Perespalów ! 

— Masz słuszność. Ale ich już pełne piekło, 
więc ten zostanie tu na twoje utrapienie i roz- 
pocznie indagacyę. Zręcznemi pytaniami tak 
ciebie i Władysława obałamuci, że każdy z was 
będzie myslal, iż drugi wszystko już Wyspie- 
wal 1- oczywiscie przestanie się zapierać. 

— O, do kaduka |... 

— Tę zręczność w bałamuceniu podezas 
śledztwa , w chwytaniu za słowa, w okazywa- 
niu podstępnego współczucia, w sianiu rozgo- 
ryczenia na kolegów w nieszczęściu, audytor 
Verespal doprowadził do doskonałości i nie 


Niech 


myśl, że się mu oprze twój sziachecki rozum. 
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putowanym z hrabstwa Southerland. Później 
mianowany został parem. Zrazu należał on 
do liberałów, ale za Beaconsfielda rozstał się 
z nimi. Od Gladstona odstręczała go jego po- 
lityka irlandzka.. Wreszcie porzucił zupełnie 
politykę i oddał się cały excentrycznym roz- 
rywkom, wśród których pierwsze miejsce 
zajmowały: podróżowanie ua lokomotywie i 
asystowanie przy pożarach. Mieszkanie jego 
połączone było ze strażnicą pożarną telefonem. 
za pomocą którego dawano lordowi znać, gdzie 
wybuchł ogień i niejednokrotnie widziano go 
wraz ze strażakami pędzącego na sikawce na 
miejsce pożaru. l 

Londynczykom zabraknie teraz tej orygi- 
nalnej, wysokiej a chudej postaci, którą przy- 
wykli widywać codziennie na spacerze w Hyde- 
parku w kabryolecie z wysokim kapeluszem na 
głowie. z fajeczką w zębach. 

Pijaństwo w Anglii mimo licznych To- 
warzystw wstrzemiężliwości 1 liezniejszych Je- 
szcze może ustaw wcale się nie zmiejsza i jest 
ciągle najgłówniejszą wadą Anglików i Angie- 
lek. Na 46.000 bowiem wyroków wydawanych 
rocznie przez sędziów w Londynie. 338.000 da- 
tyczy kobiet, z tej cyfry 6b pre. zapada za 
czyny spełnione po pijanemu. Izba lordów 
ustanowia komisyę do zbadania tych smutnych 
stosunków i wynalezienia środków zapobiega- 
jących pijaństwu. Do tej pory jednak komi- 
sya nie w tym wygl:dzie ważnego ant poży- 
tecznego jeszcze nie zrobila. 

W r. 158%, polecono, ażeby w iuiektórych 
domach zdrowia, gdzie można umieszczać pija- 
ków, usiłowano ich leczyć. A powodu wyso- 
kich opłat domy te są niedostępne dla ubo- 
gich, a ci właśnie najwięcej ich potrzebują. 
Z kolei powstał projekt, by pijaków, skazanych 
na kilkomiesięczne więzienie, odsyłać do przy- 
| tułku specyalnie urządzonego, gdzie trzyma- 
noby ich przynajmniej przez rok jeden. Ka- 
pelan przy jednym z aresztów — Merrik, ogło- 
FH niedawno swe spostrzeżenia, z których oka- 
zuje się, że pobyt w areszcie nie wywiera ża- 
dnego wpływu na kobiety i na dowód przy- 
tacza nazwiska kobiet, skazywanych przez sądy 
po 600 razy. Niektóre z nich zaczęły pić w 
szesnastym roku i przez całe życie często do 60) 
roku życia ciągle piiy lab odsiądywały więzie- 
nie za pijaństwo. Zaaważano, że kobiety, wsa- 
dzone do aresztu za pijaństwo w poniedziałek 
i wypuszczone na woluość w środę, powracają 
zazwyczaj do więzienia już w sobotę tegoż ty- 
godmia. Pijaństwo na tak szeroką skalę pra- 
ktykowane, staje się jakąś plagą i chorobą po- 
wszechną. Zanin wynajdą ua nią jakieś środki, 
tymczasem wieszają pijaków nie mogących od- 
powiadać za swe czyny, co zreszią mkowu nie 
przeszkadza pić 1 spełniać nowych zbrodni w 
stanie pijanym. 

Klasyczuy tego rodzaju wypadek wyda- 
rzył się niedawno w jednym z londyńsuiceu są- 
dów kryminalnych. Sąadzono niejakiego Bar- 
bury'ego, obwinionego o marderstwo. Olzie- 
dziczył on 50090 franków. za które pił od rana 
do wieczora, i pewnego dnia, będąc, jak zwy- 
kle, mocno pijany, zabił sześcioma strzałaani 
z rewolweru mloda kobietę Emme Oaekley, 
z którą lączyły go bliższe swssnnki, Owiadko- 
wie zeznali, 14 Banbnrty kochal bardzo zamor- 
dowaną i zbrodni mógł się dopuścić tylko pod 
wpływem alkoholu. Adwokat oskarżonego wno- 
sił, ażeby prezydujący postawil przysięglymi 
pytanie co do zalujstwa monowoliiego, a mie 
spełnionego z rozmysłu. Żądanie w odrzucona 
i sąd skazał go na Śmierć. Domino młodego 
wieku jego i okohczności łagodzących, kara ze- 
stanie prawdopodobnie wykonaną. gdyż sąd od- 
rzucił podanie o ułaskawienie do królowe). 

Lubownicy skandalicznych procesów, któ- 
rych w Anglii jest więcej niż gdziekolwiek 
indziej, mają obfite żniwo, prawdziwą bowiem 
procesyą idzie proces za procesen, A co raz to 
bardziej sensacyjne. Oprócz wspomnianej spra- 
wy Banbnury ego, mielismy tu kilka iunych je- 
szcze bardzo pikantnych rozpraw sądowych, 
jednak ciągle jeszcze najbardziej zajmuje uwagę 


Możesz mi wierzyć, bo przecież zasiadam w 
komisyi sądowej. 

— Uszom własnym nie wierzę... — 
ptał Reutt, ocierając pot z czoła. 

— Skończy się na ten, — ciągnął Mirski — 
że znienawidzisz Władysława 1 rad bedziesz, 


wysze- 
jeśli go wyprowadzą na stok cytadeli, a on 
znów pójdzie na stracenie z gorzką myślą, żeś 
go wydał. 

— We łbie mi się pomieścić nie może! — 
wymówił głucho Rentt. — To jabym takiej 
kaszy nawarzył? Wart jestem stu tysięcy bı- 
zunów ! 

— Jeszcześ , pułkowniku, nic nie nawarzył, 
— rzekł pau Władysław. — I teraz spodzie- 
wam się, że nie nawarzysz, to jest, nie wy- 
zwiesz Nachedki. 

— No, masz! Cóż to, do kroć set, Haki mam 
w głowie, czy co? Naturalnie, że nie wyzwę 
tego wisielca. Nie o to idzie. 
rządnie, co teraz robić ? 

— A nie, pułkowniku, nic zgoła, — rzekł 
pan Władysław. — Zachowuj się ze mną tak, 
jak dotychczas: nie znamy się! nigdysmy się 
w Życiu nie spotykali! — oto wszystko. 

- - Ba! Choćbym zamurował gębę, to prze- 
cie z niej coś się odezwie, gdy poczną ciebie 
obracać na rożnie, jakby jakie kurczę. Nie 
ręczę, stanowczo nie ręczę za siebie! 

— To już twoja rzecz, — wtrącił Mirski. — 
Postanawiamy zachowywać się tak, jak gdyby 
nic się nie stało. Czy tak ? 

— Nie inaczej, — zakończył pan Włady- 
sław. — Trzeba czekać. 


Pogadajmy po- 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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publiczności sprawa Neilla, który skazany zo- 
stał na śmierć za trucicielstwo. Jak wiadomo 
istnieje podejrzenie, że ten Neill jest Kubą roz- 
pruwaczeni we własuej osobie. Na razie odro- 
czono jego egzekucye, gdyż obrońca zażądał 
wysluchania o swym kliencie opinji lekarzy ame- 
rykańskich, którzy mieli go podobnoś kiedyś 
w obserwacyi. Tymczasem Neill przed śmiereją 
jeszcze „robi interesą“ na chorobliwem poszu- 
kiwaniu osobliwości przez swoich rodaków. 
Ubiór, w którym zosłanie powieszony, sprzedał 
właścicielom muzenm figur woskowych, Tus- 
saud, za 200 fst. i sumę tę przekazał swojemu 
notarjuszowi. Resztę garderoby, ustąpioną ro- 
zmaityim zbieraczom „osobliwości* za ogólną 
sumę 150 fst., kazał ptzechować w więzieniu 
aż do niszczenia się nabywców i tę kwotę za- 
pisał narzeczonej swojej, pannie Sabatini. Nie 
rozporządził jeszcze para złotych okularów, bo 
najprzód potrzebuje ich bezustannie, a potem... 
licytacya na nie toczy się zapamiętale 1 obie- 
cuje dochól pokaźny. 

W świecie literackim sprawa godności 
poety laureata jest ciągle na porządku dzien- 
nym. Jeden z ministrów badał Williama Mor- 
risa, czy przyjąłby wieniec laureata, Najzna- 
komitszy ten dzis w Anglii poeta. autor „Ziem- 
skiego raju“, odmówił stanowczo — kn nie- 
zmiernej radości socya!no-demokrałów, których 
jest bożyszczem. Ponieważ i Świnburne nie 
skłania się do przyjęcia wawrzynów urzędo- 
wych, można wnosić, że średniowieczna ta po- 
sada dworska zostanie na czas dlnźszy opro- 
Zniona lub całkiem zniesiona, 


I ai NEC 

Reskrypi ministra sprawiedliwości. 
Na skutek znanej i pamiętnej rezolucyi, 
uchwalonej we wrześnin przez nasz Sejm na 
wniosek posła Lulwika Wodzickiego, wysłosa- 
wał minister sprawiedliwości reskryp do pre- 
zydentów wyższych sądów krajowych, w któ- 
rym daje wskazówki. jak mają sędziowie, jia- 
stujący godność przewodniczących, zachowy- 
wać się podczas rozpaw sądowych.  Reskrypt 
tew wystosowany został do prezydentów wszyst- 
kich wyższych Sadów w monarchii, więć i do 
naszych, chociaż właściwie do Galicyt wcale 
się nie stosuje z dwóch powodów, Yaz dia te- 
go, że nie nasze sądy dały powód do jego 
wydania, powtóre dla tego, że wypowiedziaue 
w nim zasady są właśnie temi, których się 
stałe trzymają nasi sędziowie. Jednakże ponie- 
waż sprawa ta obchodzi wszystkich obywateli, 
przeto podajemy ów reskrypt tak, jak go w 
piątek odczytał sam minister w Radzie Pań- 
stwa w skutek interpelacyi posła Pinifiskiego 
1 towarzyszy. 

Reskrypt opiewa więc tak: č | 

„W ciągn tych 20 lat, odkąd istnieje po- 
stępowanie karne z roku 1573, okazało się, że 
lnbo niezupełnie spełniły się nadzieje, jakie 
w niem pokładano, to przecież płonne były 
także i te obawy, jakie bndziły niektóre prze- 
pisy tego postępowania. W każdym razie wy- 
trzymała znpełnie próbę ta zasada, na której 
cale to postępowanie jest oparte. Obywatel 
znajduje w sądzie dostateczną obronę przeciw 
aktom prześladowania, a wiara ogółu w wy- 
miar sprawiedliwości wamocniła się bardzo w 
skutek tego, gdy się przekonano, że prawo 
jest wykonywane bez względu na oscby. Rów- 
nież instytucya sadów przysięgłych ostro kry- 
tykowana przez jednych, a uważana przez m- 
nych za niezbędną rękojmię swobód obywa- 
telskich, nie spełniła także tego wszystkiego, 
czego się spodziewano, a przedewszystkiem 
nie okazała, aby w niej tkwiła jasna swiado- 
mość prawa, wyższa po nad polityczne na- 


miętności i walki, — i aby skutecznie wzięła 
w obronę cześć obywateli. Z tem wszystkiem 


doświadczenie nas przekonało, że sędzia ko- 
ronny nie może zrzec się pomocy obywateli w 
osądzaniu spraw karnych, i że nawet. zupełne 
usuniecie tej pomocy, a więc zniesienie sądów 
przysięgłych, mogłoby znacznie osłabić wiarę 
ogółu w sprawiedliwość i niezawisłość wyro- 
ków. Wprawdzie procedura nie dopuszcza od- 
wołania się do wyższej instancyi od orzeczenia 
sądu przysięgłych co do winy, wszelako try- 
bunał kasacyjny, rozpatrując sprawy PORZ 
postępuje tak rozuminie, że mozna w tem uwa- | 
żać kompensatę za to, że owo odwolauie znie- 

| 
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siono. Proces karny jest bezpośrednim, to zna- 
czy, że tylko to ma być gruntownie zbadane, 
co do wyjaśnienia sprawy przyczyme się mo- 
że, a sędzia wydać ma swój] wyrok tylko na 
podstawie tego, co widział i słyszał, Zatem 
sędzia przy wydawaniu swych orzeczeń w to- 
ku procesu, powinien wystrzegać się wszyst- 
kiego, co nie służy temu celowi. Niestety w 
wielu wypadkach dzieje się inaczej, a docho- | 
dzenia karne prowadzone s% tak, jak gdyby 
nagromadzony stos aktów 


a nie rezultat roz- 
prawy głównej miał być podstawą wyroku. —- 
Przez to idzie na marne dużo czasu, którego 
sędzia mógłby użyć na zalatwienie innych 
spraw, a co gorsza przewleka się proces, ca 
przynosi niepowetowane szkody tym „oskarżo- 
nym, którzy znajdują się w więzieuin sledezem. 
I jeszcze jedno miebezpieczeństwo jest z tem 
połączone. Ponieważ w aktach procesu ' nagro- 
madzonych jest często wiele rzeczy we maj- 
cych z nią związku, przeto przewodniczący 
nie może się nieraz oprzeć pokusie WYZYSKA- 
nia przy rozprawie także tych rzeczy Uubocz- 
nych, wcale nie potrzebnych dla osądzenia 
sprawy karnej, przez co wprowadza zamęt 1 
niepotrzebnie przedłuża rozprawę. 

Na kierowników rozpraw karvych wyzna- 
czać należy tylko takich sędziów, pə których | 
spodziewać się można, że opannją w SC) 

| 


ści zebrany materyał procesowy i którzy maj 
potrzebny takt, aby godnie Teprezentować 
powagę sadu. Doświadczenia uczymone w tym 
względzie dotychczas nważać można w ogot | 
ności za bardzo korzystne, a pomiędzy = 


wnikami rozpraw bardzo- wielu wyszczegolniło 
się chinbnie 1 godnie swotmi 
zalaniu. 

Tak postępuje większa część przewo:lni- | 
czących rozpraw, ale nie wszyscy. Niestety | 
zdarzają się także wypadki i wkradiy się pap 
wne praktyki, kióre wywołują nieralowoMmiente | 
1 naganę w szerokich warstwach ndności. — | 
W Anglii istnieja fikcya, że król nstawieznie | 
Jest obecny w sah sądowej, n nas wydaje *ę- | 
dzia wyrok w imieniu Cesarza. | 
Stanowisko sędziego zatem jest FH 


odpowiedziało 


i nie godzi się mu ani na chwilę porzuca po- 
wagi, której ma dać wyraz, 


nie godzi się mu 
U l: É KA . D . =, 5 . 
; u własnej przyjemności robić uwag, nie na- 
ach do rzeczy, zapuszczać się  niepotrze- 
yk: w dziedzinę kwestyi politycznych i naro- 
> ztym PT lub jak to się też czasem dzieje 
pozwalać sobie niest.ósownych dowcipków. Po- 
wolamiern 


A sędziego nie jest, wyszydzał oska- 
rżonego, 


albo traklować go tak, jak gdyby 


i 


PRZEGLĄD z dnia 15 Listopada 1892 


|czyn zarzucony mu był już dowiedzionym. | 


Tak samo w szkołach srednich. W roku 


|ogłasza niewypłacalność : Józefa Friedlera we Lwo- 


Powinien także sędzia zawsze mieć to przed | 1857 szło na nie 2,200.000 fr. rocznie, w roku j wie, Dawida Pricha w Kołomyi i Saula Liebeskinda 


oczyma, iż świadek składając swe zeznania 
spełnia częstokroć ciężki obowiązek w intere- 
sie calego spoleczeństwa. Spełnienie tego obo- 
wiązka należy ulżyć każdemn świadkowi bez 
różnicy osoby, przyczem uszanowanie należne 
każdemn świadkowi ma 156 w parze z powagą 
sądu. Odpowiednio do tego powinien zachować 
się przewodniczący przy rozprawie, a powinien 
także wystąpić przeciw wszelkim wybrykom, 
których chciałby sobie pozwolić ktokolwiek 
przy rozprawie ezy to przeciw oskarżonemu, 
czy też przeciw świadkowi. — Procedura karna 
wyznaczyła takzo obronie szerokie pole dzia- 
łania. Owóż przewodniczący rozprawy powi- 
nieu przejęty być tą myślą, že obrona to nie 
jest żaden żywiołcbey, dodany tylko do pro- 
cesu, lecz że sąd potrzebnje koniecznie obrońcy, 
aby wyrok swój na pewno wydać. 

Obowiązkiem przewodniczącego jest wów- 
czas, gdy oskarżony nie ma obrońcy, swojem 
bezstrounem kierownictwem wynagrodzić mu 
niejako jego brak, ale tak samo bezstronnym 
powinien być także wtedy, gdy oskarżony ma 
obrońcę i z tą samą bezstronnością powinien 
starać się o to, aby zarówno obciążające jak 
i uniewinniające dowody na jaw wyszły i 
w tym kierunkn ma wspierać obrońcę. Inten- 
cyą procedury karnej jest, aby wyrok był spra- 
wiedliwy i intencyę tę należy spełnić w cało- 
cl. Stanowisko obrońcy polega na tej zasadzie, 
on czynnikiem zupelnie równoupra- 
wnionym z oskarżycielem. Ponieważ obrońc 
na tej zasadzie spełnia swój urząd, przeto na- 
lsży się nszanówania zarówno jego osobie, jak 
gu wtioskem i wywodorm. 
© -Przytem ma jeszcze przewodniczący także 
chowiązek uważać na to, aby obrońca ure prze- 
kraczał granie, jakie ustawa zakreśla obronie. 
W tokun postępowania dowodowego może obron- 
ca stawia wnioski do trybumaln i pytania do 
świadków i oskarżonych, ale nie może robie ža- 
dnych takich nwag, które wolno mu robić 
w ostatecznym wywodzie: należy więc słauan- 
czo zabronić w toku postępowania dowodowe- 
go wystnwania konklnzył z zezuańn świadków, 
indzież wszelkich nsiłowań wywarcia wplywu 
na ich zeznania, bałamncenia świadków, albo. 
zmuszania ich do takich zeznań, które na osa- 
dzenie sprawy nie mogą mieć wplywu. Nie 
wolno w toku postępowania dowodowego po- 
zwalać sobie żadnej krytyki osoby lab zacho- 
wania się świadka.  Wszelkim wykroczenian 
w tym względzie zapobieże sędzia tem latwiej 
wtedy, gdy wszyscy funkeyonarynsze powołani 
do udziału w rozprawie trzymać się będą 
w tych granicach, jakie ustawa im zakreśla i 
jeżeli rozprawa prowadzona będzie nie tylko 
z powaga i godnością, ale także z tą życzliwo- 
ścią, która nie pozwoli nikomu przypuścić, że 
każdy, przeciw komu wniesiono akt oskarżenia, 
musi być zasądzonym. 

Ubolewać należy nad tem, że w wieln 
wypadkach niezręczność i nierozwaga przewo- 
(ilniczącega, żudza neczynienia rozprawy ple- 
przną i sensacyjną, nietakt a może nawet zio- 
śliwość sprawliy to, że w sali sądowej mogli 
hulzie wywlekać na jaw sprawy życia prywa- 
tinego i rodzimiego, chociaż to było niepotrze- 
lme. albo przyuajnniej nie w takich rozmiarach, 
w jakich to miało miejsce. Kodeks nakłada 
kary za rozgłaszanie uwłaczających czci zajść 
z życia prywaluego i rodzinnego, nawet wtedy, 
gdy są prawdziwe, a jednak zdarzały się wy- 
padki, że sprawy takie bez potrzeby wy wle- 
kane były w sali sądowej i w ten sposób nad- 
użyto w nierozważny lub swawolny sposób go- 
dności miejsca, w któremi sprawiedliwość ma 
być wymierzoną. Owóż tu znałeść potrzebną 
miarę i życie prywatne i rodzinne otoczyć na- 
leżną mu opieką, jest świętym obowiązkiem 
kierownika rczpiawy. i 

Podaję te moje uwagi do wiadomości Waszej 
Excelencyi 1 proszę działać w tym kierunku, aby 
sądy przy wyznaczaniu kierowników rozpraw 
postępowały z odpowiednią oględnością." 


że jost 


(e 


Taine o szkole we Francyi. 
le 


Taine, najznakomitszy współczesny historyk 
franeuski, w ostatniej swoj pracy, noszącej ty- 
tul: „Odbudowanie Francyi w 1500 roku“ po- 
święca osobny rovdziai szkolnictwn we Fran- 
cyi, i w tym rozdziale przedewszystkiem stara 
się zbadać, jak system napoleoński, w zasadzie 
zgodny z dogmatem szkolnym dawnych Jakobi- 
nów, nadał się wybornie do zamiarów, celów, 
instynktów i dążności Jakobinów dzisiejszych. 
To więc, co trzecia rzeczpospolita czyni od r. 
[S70 na polu szkolnictwa, nie jest niczem in- 
nem, jeno rozwinięciem pomyslu napoleońskiego 
jakobińskiego, polegającego przedewszystkiem 
ua jednolitości i jednorodności wychowania, na 
zmiesieuin wszystkiego, co miało jakąkolwiek 
odrebność, co oddawało tę sprawę w ręce wła- 
ściwych osób. to jest w ręce ojców rodzin, w 
ręce zakładów naukowych lub wreszcie w ręce 
gmin rządzonych osobnemi st atutamij, a żyjących 
własnem życiem. 

Napoleonowi szło o to, aby jaknajpredzej 
i jaknajtańszym kosziem wyrobić sobie pewną 
liczbę narzędzi wojskowych i cywilnych, któ- 
rych mn brakowało, a których nigdy nie miał 
dosyć, zużywał ich bowiem moc wielką. Był 
to więc cel praktyczny, pod który padporząd- 
kowywał inne, wraz z teoryą wychowania pam- 
stwowego. Teorya ta była dla niego formą i 
dekoracyą. Przeciwnie u dawnych Jakobinów 
stała się ona aksyomatem, zasadą, artykułem 
„Umowy społeczne A CZ 


|“; przez tę „Tmowę* rzecz- 
pospolita brała na siebie ciężar wychowa- | 
nia publicznego, miała prawo i obowiązek kie- 
rówać mem. Zapalom teoretycy rzucali się 
w to przedsięwzięcie Ż zamkniętemi oczyma. 
nie biorąc w rachnabę ani materyała ludzkiego, 
ani środków jakiemi rozporządzali, Tak samo 
postępują i dzisiejsi Jakobini. Według nich, 
ponieważ oświata taka, Jaką mieć chcą, Jest 
rzeczą dobrą, będzie więc tem lepszą 1m się 
bardziej rozprzestczeni; ponieważ Szersze wy- 
ksztalcenie w ich dnebn jest rzeczą bardzo do- 
lra, przeto państwo powinno wszystkiemi siłami 
iza pomocą wszelkich środków narzucać „je 
możliwie uajwiększej liczbie dzieci, wyrostków 
iamlodzieży. akieaa jesl haslo dziejsze we 
wszystkich trzech stopniach wychowania pnblicz- 
nego we Francy, w szkołach: wyższych sre- 
dnich i ludowych. 

W następstwie tego od r. 1870 do 1590 
na samo tylko budowle dla szkół wyższych 
wydała rzeczpospolila 99 milionów, a podczas, 
kiedy dawniej dochody łakultetów prawie po- 
krywały ich wydaiki. dzis coroczny zasiłek 
skarbu wynosi 6!/, mil. (r. Utworzono 221 no- 
wych katedr, 165 kursów dodatkowych, pomno- 
żono stypendya. | 


1889 18 milionów. Podniósł się przytem poziom 
wymagań przy egzaminach. Wzmogła się nie- 
tylko liczba uczniów, ale i zaczęto ich więcej 
nezyć. „Istotnie od tego czasu — powiada zgry- 
źliwie Taine — widzimy, jak filozofia nowo- 
kantowska z wysokości metafizyki zeszła do 
ostatnich klas liceów (gimnazyów) i dręczy 
mózgi 11-letnie; od tego czasu w matematyce 
u. p. kandydat do szkoły politechuicznej musi 
umieć rozmaile rachunki różniczkowe, których 
ojciec jego uczyl się dopiero w tej szkole.“ 
Stąd wyrodziła się komieczność zakładów po- 
mocniezych, dopomagających uczniom w nance 
szkolnej i przygotowujących ich do egzaminów; 
stąd rozmaite internaty, klasy dodatkowe it. d. 
„Stąd stałe i mechaniczne usiłowanie, aby gab- 
kę umysłową napoić całą ilością płynu nauko- 
wego, jaką może ona w siebie wchłonąć, by ją 
nasycić aż do saturacyi, by ją utrzymać w tym 
stanie skrajnej pełności przynajmniej przez 
dwie godziny egzaminu, chociażby później miała 
się od razu wypróżnić i skurczyć; siąd wreszcie 
to szalone zużycie, to znchwałe natężenie, ta 
lichwa energii umysłowej i caly system, kińry 


od tak dawna ciąży nad młodzieżą [ranenską, | 


nie kn korzyści, 
dojrzałego.“ 

By dotrzeć do ciemnych mas, by zjednać 
wyobraźnię ludową, trzeba haseł jasnych i pro- 
stych. W dziedzinie wychowania początkowego 
najjaśniejszą i najproslszą okazała się obietnica, 
iż odtąd będzie ova nietylko przymusowo pə- 
wszechnem, ale i Blzpł: 7 wW tym eeln od 


lecz kn szkodzie jej wieku 


ntnem. 
r. ISTO do 1891 Rzeczpospelita wydała na sa- 
ma bndowle 1 urządzenie szkół początkowych 
5S2 milionów, a roczny jej wydatek nu peusye 


natczycieli i inne koszta wynosi obecnie 151 | 


milionów. Pieniądze te wpłynęły z kieszeni po- 
datkujących, zatem, weding Tame'a, bezpła- 
tność tych szkół jest tylko fkeyą. Przeciwnie 
są one płatne i to bardzo drogo. znacznie dro- 
Żej aniżeli dawniej. a jakobini rejuulikanscy 
nezynili tm prezent z cudzej kieszeni. Nadto, 
tradycyjnym zwyczajem, dołączyli do tego cały 
szereg xcieśnień 1 nirndnień. Od 6 do 13 roku 
życia nauka jest obowiązkowa: ojciec musi slo- 
żyć dowody na to, iż dzieci jego chodzą do 
szkoły, jesli nie qmblicznej, to przynajumiej 
prywatnej. Przez te 6 lat jest ona ciągłą i co 
rok trwa dziesięć miesięcy. Szkola trzyma dziec- 
ko trzy godziny z rana i trzy po południn i 
wpaja w te główki wszystko, co przez tak długi 
czas wpoić može: ortografię, składnię, stylisty- 
kę, historyę, geografię, rachunki, geometryę, 
rysunki, pewne nocye z polityki, prawa, litera- 
tury, wreszcie „moralność obywatelską* bez Boga. 
Taine nie przeczy, iż jest rzeczą wielce 
pożyteczną, aby każdy dorosły Francuz umiał 
czytać, pisać 1 rachować, ale z tego samego 
powodn użyteczności rzeczpospolita powinna 
żądać, aby np. w wioskach nadrzecznych każdy 
umial pływać i w konsekwencyi musjalaby tam 
zakładać szkoły pływania. Że w Stanach Zje- 
tmoczonych jest rzeczą pożyteczną, aby każdy 
chłopiec lub dziewezyna przeszla całkowity kurs 
nanki początkowej, wynika to z właściwości 
tego państwa. w kiórem, dzięki jego obszarom, 
na wszystko jesi zbyt, gdzie każdą karyerę 
można doprowadzić do szczytu, gdzie ziekiernik 
może zostąć prezydentem rzeczpospolitej, każdy 
dorosły może dowolnie zmienić kilka razy za- 
wód a kobieia będąc przedmiotem zbytku, nie 
pracuje nu roli, a mało zajmuje się w domu. 
Inaczej we Francyi. Na 10 uczniów szkół 
ludowych dziewięciu to synowie lub córki 
chłopa lub wyrobnika i pozostaną w tych sa- 
mych warunkach bytu, co ich rodzice. Córka 
doróslszy będzie prać, prasować, gotować, cho- 
dzić kolo gospodarstwa; syn będzie tak samo 
rzemieślnikiem, rolnikiem, wyrobnikiem, ro- 
botnikiem i t. d. Między ich przyszłym zawo- 
dem a wychowaniem, jakie im daje szkoła u- 
dowa, zachodzi zatem szalona nieproporcyonal- 
ność. Trzy czwarte nabytków szkolnych są dla 
nich zgoła zbyteczne. Nie wyciągną z nich ko- 
rzysci ani dla swego szczęścia domowego, ani 
dla przyszłej karyery w Świecie. Owszem wy- 
chowanie, jakie im dają, raczej ich zniechęci 
do życia, wyrodzi rozdźwięk, a z czasem prze- 
kona o bezużyteczności tej powierzchownej 
nauki. i 
Napróżno jednak ojcowie rodzin domagają 
się we Francyi. aby ograniezono nankę szkolną 
do czytania, pisania i czterech działań, aby 
zajmowano dzieciom tylko trzy miesiące zimo- 
we, a w jnnych pozwalano dopomagać rodzicom 
w ich zajęciach i 
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na to, rzeczpospojita mniema, iż jest lepszym 
w tych RACALH sędzią. Wiec ich zmusza, więc 
czyni poddanie się cgólnemu planowi obowiązko- 
wem. Podobnie w r. 1771 działali desp otyczni 
teoretycy, Jakobini. I oni także chcieli zabrać 
aziesko od 6 do i3-go roku życia rodzicom i 
urabiać je wediug swej jednostajnej, równie 
dla wszystwich szaąblonowej modly. Ź tą tylko 
różnicą, że kiedy plany Lepelletiera, Saint- 
Fargean i Saint-Justa pozostały na papierze, 
nrzylzenia dzisiejszych Jakobinów trzeciej rzeczy- 
pospolitej weszły od lat dziesięcia w życie. 
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Lwów 14 listopada. 
Władyslaw Struszkiewicz, ck. radzca rządowy, 


inspektor kultury krajowej, bawi œl wezżoraj we 
Lwowie. 
Dary. Cesarz darował na budowę szkoły po 


100 złe. gminom: Tichwn w pow. tarnowskim, Li- 
pnica w pow. kolbuszowskim, Podlipce w pow. sio- 
rzowskim, Wybnisz w pow. drohobyskim i Streptów 
w pow. kamioneckim. Nadto darowal Monarcha 300 
zir. pogorzelcom m. Ropezyc. 

Mianewania. Kierownikiem ekspozytury pro- 
kuratoryi skarbu w Krakowie, mianowany został 
radzca lwowskiej prokoratoryi skarbu dr. Stanisław 
Bełcikowski. Dotyrhezasowy naczelnik tej ekspo- 
zytury, p. Dyonizy Kułaczkowski, przeniesiony został 
do Lwowa. 

Konkursa. 


z roczną plaea 6O00 zr. 

Z armii. W stan spoczynku przeniesieni: pod- 
pułkownik w 22 bat. dywizyi, Teodor Mayer, kapi- 
tan 10 pp. Karol Schabińsky, kapitan 30 p. pieglt. 


Henryk Mawerż i rotmistrz 6 pułku ułanów Stefan | 


Diill. 

Wybór uzupełniający trzech członków Rady 
powiatowej w Dorszczowie, z grupy gmin miejskich, 
rozpisało Namiestnictwo na dzieł 28 grudnia, zaś 
wybór uzupełniający jednego członka Rady powia- 
towej, z grupy większych posiadłości, na dzień 30 
grudnia rb. 


Bankructwo. Wiedeński „Creditoron-Vorein* 


` | 
pracach domowych oraz | 
gospodarskich. Rzeczpospolita nie zgadza się | 


Wzdzisł Rady pewiatnwej w Pod- 
hajcach rozpisał z termiuem do I grudnia konkurs, 
na posadę lekarza w tamecznym głównym szpitalu, | 


w Krakowie, 

Carewicz rosyjski wracając z Wiednia, prze- 
jechał dziś o godzinie } w południe przez lwów. 
Na dworcu głównym pociąg dworski wiozący care- 
| wicza, zatrzymał się 8 minut. 

Zmiana własności. P. Potworowski sprzedał 
majątek swój „Sławne“ w Zloczowskiem za cenę 
| 180.000 Żydom rosyjskiu Kan*gnrom. Również p. 
| Heidmann sprzedał majatek swój Koropiec (w Zło- 
czowskiem) rosyjskiemu żydowi. Pośrednikami przy 
RE Sławny byli niejaki Salz z Tlnmacza i Bern- 
feld ze Lwowa, a koutrakt spisano w kancelaryi ad- 
| pokatów Kkoińskiego i Löüwensteina. 
| 
! 
| 
| 


Na tę inwazyę rosyjskie żydów 
uwagę ogólu. 

Odznaczenie. Ziomek nasz dr. M. Misiewicz 
otrzymał pierwszą nagrodę na konkursie w Barcelo- 
nie.za pracę pt. „Dysaemia diabetica“, która wkrót- 
ce ukaże się w przekladzie polskim. 

W Krakowie odbedzie się dnia 16 b. m. kon- 
cert na rzecz budowy pomnika dla $. p, Oskara Kal- 
berga. Program koncertu sklada sig tylko z utworów 
mistrzów polskich. 

Prezente na gr. kat, probostwo w Jawczn o- 
trzymał ks. Teolil Kowalski, w Lecówce ks. Tade- 
,usz Bohaczewski, a w Białkowcach ks. Hilary Rej- 
iarowski. 

Wyścig pieszy 
Wiedniem a Berlinem, 

4 Hipolit Martynowicz, prezyslent sadu krajo- 
| wego w (zerniowcach, o którego chorobie przed kil- 
ku dniami donieślieny, zmarł w piątek d. 11 b. m, 
S., p. zmarły był zacnym abywatelen Polakiem, bez- 
stronnym, prawym, pracowitym i zdolnym urzędni- 
kiem; cieszył się nieograniczenem zaufaniem swych 
przełożonych, a szacmkiem 1 miłością padwładnych. 
Gorucy Polak, byt jednym z najgorliwszych opiekn- 
nów polskich instytucyi na Bukowinie i bardza 
często zasilał ja znacznymi fnuduszumi. Zarówno 
instytneye polskie jak ubodzy i Polacy traca w nim 
prawdziwego dobraczyńcę i opiekuna, N. p. zmarly 
pP 
[i 


Zwracamy 


ma być urządzony pomiedzy 


iastowal mandat radnego miasta Czerniowiee i 
lonka wydziału Kasy oszeządności. Gzytelnia pol- 
ska w Czerniowcach w nznaniu zaslug mianowała 
go swym członkiem honorowym. Pogrzeb odbył się 
wczoraj. 
| Na ręce p. Winniekiego, radzey wyższego sa- 
|du krajowego w Uzerniowcach nadesłali telegramy 
kondolencyjne JI. p. Sinonowiez prezydent i dr. 
Tehórznicki wiceprezydent wyższego sadu krajowego 
i wa Lwowie. 
Bratnia pomoc. Towarzystwo Bratniej pómocy 
i smehaczów Wszechnicy lwowskiej zwrrea się do sza- 
nownej publiczueści z uprzejma prośbą o łaskawe 
popieranie go w jego celach. Wiadomo, ġe celem 
tego Towarzystwa jest wspieranie bie inych akade- 
mików. Ponieważ zaś Towarzystwo uie rozporządza 
takimi fundnszaimi, któryniby potrzeby biednych aka- 
demików zaspokoić można, przeto pośredniczy także 
w wysznkanin odpowiednich zajęć : jak lekeye, dyur- 
na itp. 

Uprasza się więc uprzejmie szauowną publicz- 
ność, by wszelkie tego rodzaju zajęci». tak w miej- 
seu, jakoteż na prowineyi, do Towarzystwa Bratniej 
pomocy we Lwowie, Rynek l. 36, na ręże sekreta- 
rza komisy! lekcyjnej zgłaszała, —- Towarzystwo zaś 
starać się będzie, by jax najgodniejszych kandyda- 
tów polecić. 

Z Kossowa pisza nam: Ogłoszone wezwanie 
do wymiany dawnych manet srebrnych waluty kou- 
wencyjnej, dało powó:l nieuczciwym spekalantom ży- 
dowskim w powiecie naszym do rozszarzania wieści, 
iż dawne monety srebrne zostaną z dniem I stycz- 
nia 1893 r. w zupełności z obiegu wycofane i że 
po Nowym Roku straż skarbowa będzie odbywała 
po domach rewizye, a u kogokolwiek taką monetę 
znajdzie, na tego surową nałoży karę. Æ tego po- 
wodu więc włościanie tłumnie przybywają do Kos- 
sowa i za bezcen pozbywają się dawnych monet. 
Duchowieństwo, dwory i nauczyciele powinni lud 
ponczyć o nowej walucie i wymianie starych monet 
konwencyjnych, aby nie padał ofiarą swej nieświado- 
mości i speknlacyi żydowskiej. 

Nowe Czytelnie. Wydział iwowskiego Towa- 
rzystwa oświaty ludowej założył nowe Czytelnie 
w następujących miejscowościach: W OChorośnicy, 
w powiecie mościakim, pod zarządem p. Stefanii 
Chorośnickiej, dzielek 146; w Olehowcu, w powie- 
cie borszczowskim, ja Maryi Bilwin, naurzycielki, 
książek 130; w Lackiem, w powiecie tłumackim, 
p. Kazimierza Jełowiekiego, książek 104; w Biało- 
górze, w powiecie gródeckim, p. Włodzimierza Wo- 
lańskiego, nauezyciela, dziełek 80; w Andryanowie, 
w powiecie rudeckim, p. W. Guzdowakiej, nauczy- 
cielki, książek 89; w Zakopanem, dla uczniów szkoły 
pednysta drzewnego, pod zarządem p. Franciszka 
Neużila, dyrektora tej szkoły, książek 118. 

Prócz tego powiększono biblicteczkę w dawniej 
|już założonych Czytelniach, a mianowicie: w By 
sttawicach, Gawłuszowicach, Rozborzn, Okrągłem, Wy- 
| brauówee, Woli Bachowskiej i w Qzytelni w taniej 
' kuchni we Lwowie. 

Wożnica Bratfisch, siynmy od czasu katastrofy 
arcyksięcia Rudolfa, jest, jak donoszą wiedeńskie 
dzienniki, umierający. 

Ze Stanisławowa donoszą nam, iż dr, Wurz- 
jlowi, adwokarowi krajowenu za to, że podpisywał 
supliki pisarzom pokątnym, zamknięto na pewien czas 
kantelarygq. 
| W sprawie pielgrzymki polsko - ruskiej do 
Rzymu. Jeszcze w lipeu b. r. zostałem zaszczycony 
pismom o kilkudziesięciu podpisach tak Polaków jak 
i Rusinów, którzy mię wzywali do nrządzenia piel- 
grzymki polsko-ruskiej celem złożenia u stóp Ojca 
św. leona XILL naszych najszczerszych życzeń z o- 
kazyi złotego jubileuszu biskupiego Jlgo Swiętobli- 
wości W przekonaniu, że biskupi są właściwymi 
przewodnikami pielgrzymek, tudzież, że tylko za 
pozwoleniem Władzy dnehownej wolno kapłanowi 
pielgrzymki urządzać, udałem się w tej sprawie do 
Jego lkscelencyi x. arcybiskupa lwowskiego, jako 
mego ordynarynsza, ż pokorną prosba, o uwolnienie 
mię raczej od tego klopotliwego zaszczytu, aniżeli 
e zatwierdzenie mego wyborn, 

W odpowiedzi na moje przedstawienia Ioksee- 
lencya X. Arcybiskap, w słowach nader daskawych 
raczył mię stanowcza desygnować przewodnikiem 
wspomnianej pielgrzymki. Wobec tej decyzyi Ex. 
X. Areybisknju, a nadto z powodu, że wiele osób 
| zażądało już odenmie wyjaśnienia w tej sprawie — 
oświadczam, Że skoro P, T. księża biskupi hmych 
naszych dyecezyi, do których w najkrótszym czasie 
udać się nie omieszkam, zgodzą się również na 
moje przewodnictwo, natenczas - porozumie się nasz 
i komitet tak ze zarządem kolei co dv cen jazdy, jar 
|koteż w Rzymie co do terminu ardyencyi n Ojca 
ów. i t p. i ogłosi to w swoim czasie w dzienni- 
kach. Dziś nadmieniam, że projektowana pielgrzymka 
wa się odbyć pierwszych dni września roku 1893, 
| tudzież poprosimy o mszę św. na intencyę pielgrzy- 
lmów we Lwowie i Jlggo Ex. N. Metropolitę gr,- 
, kat. w katedrze u św. Jura, zaś w Krakowie Emi- 
|nencyę X. Kardynała w katedrze na Wawelu. 

I W Buczaczu 11 listopada 1893. A. Słamskar 
Gromnicki proboszez buczacki, dziekan czortkowski. 

Z Tarnobrzegu nam piszą: Dnia 9 bm. od- 

była się n nas na cześć komisarza starostwa pana 
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Bartoszewskiego przeniesionego po 7-letniem tutaj 
urzędowaniu do Tłumacza uczta pożegnalna urządzo- 
na przez komitet obywatelski w sklul którego 
weszli: ks. Jubilat kanonik Hobczyhski, jako prze- 
wodniczacy, pan Horodyński, marszałek Rady po- 
wiatowej i imni reprezentanci wszystkich warstw 
społeczeństwa. 

Przy dźwiękach orkiestry wojskowej wśród 
nadzwyczaj poważnego i uroczystego nastroju za- 
siedli do stołu: Duchowieństwo miejscowe i calego 
powiatu, wszyscy księża Dominikanie, reprezentanci 
obywatelstwa JE. hr. Jau Tarnowski, br. Horoch, 
Antoni Sokołowski i wielu innych, urzędnicy z obu 
sądów powiatowych, adwokaci, notaryusze, pelno- 
mocnicy z dóbr hr. Tarnowskiego, ks. Lubomirskie- 
go i Stanisława Dolansiego, br. Schindlera, wreszcie 
reprezentanci stanu włościańskiego, a na czele ich 
Adam Grzywacz, wójt gminy Gorzyce, razem okolo 
60 osób. 

Imieniem komitetu i duchowieństwa przemó- 
wil pierwszy ks. Jubilat Hobczyński podnosząc za- 
słngi p. komisarza Bartoszewskiego położone dla 
powiatu, jego nmiejętność w przeprowadzaniu spraw 
najważniejszych i najdrażliwszych zawsze ku ogól- 
nemu zadowolnieniu a Żegnając go udzielił mn i 
i jego radzinie blogosławieństwo. 

Imieniem rady powiatowej przemawiał członek 
wydziału notarynsz pan Hinzinger, podnosząc, że 
w cnłem stosunku do autonomii, zwłaszcze przy 
najważniejszych przedsiębiorstwach krajowych i po- 
wiatowych, tj. budowie dróg, regulacyi kilku rzek, 
przy budowie wałów nad Wisłą i Sanem przy od- 
tudovautu miasta Tarnobrzegu po pożarze, obok 
giębokiej i fachowej zuajomości rzeczy odznaczal się 
powaga, taktem i wyrozumiułością, które zjedny- 
wały mu zupełne zaufanie do jego urzędowania i 
przyczyniły się do szybkiego i` sprawiedliwego ich 
załatwienia. z 

Nustępmie przemawiając imieniem obywatelstwa 
hr. Horoch dał wyraz nauania pann Bartoszewskie- 
ua, że w urzędowanin swojem działał jako urzednik 
obywatel. iE 

Przymioty i zasłngi towarzyskie tudzież dzia- 
łalność w Towarzystwie zaliezkawem podniósł pre- 
zes kasyna dr. Machalski, a imieniem przyjaciół i 
nrzędników sadn żegnał go adjunkt sądowy p. Za- 
chmrausz; wreszcie imieniem przyjaciół jnoboszcz 
z Rudomyśla ks. Sapecki. Wójt Grzywacz prze- 
mówił w sposób następny : 

„ozczęśliwy jestem I moi wepółbracia, 1ż znaj- 
duję się w tak zuenem gronie, * Widać tn bowiem 
reprezentantów wszystkich Sianów, nawet potomka 
naszego wielkiego hetinana zgromadzonych, by oddać 
cześć zaslużonenu urzędnikowi i szlachetnenu oby- 
watelowi kraju pann komisarzowi Bartoszewskiemu. 
My włościanie z żalem przyjęliśmy wiadomość, że 
nas opuszczasz, bo pamiętni jesteśmy twej ku nam 
życzliwości. (Gdy potrzebowaligny twej rady, tej 
z całego serca nam ulzieliłeśs, gdy jakiej przysługi 
i tej nie odmówiłeśs, a gdy nawiedziły nas klęski 
spieszyleś los nasz osłodzić, jako prawy urzędnik i 
chrześcijanin. Idziesz pracować na Ruś, niechże ci 
towarzyszy nasze, naszych chat i lepianek błogosła- 
wiejisbwo. 

„Pozwólcie najzaeniejsi panowie podziękować 
sobie, Żeście nas zaprosili do tego biesiadnego stołn 
i wnieść w imienin włościan zdrowie pana komisa- 
rzą Durtoszewskiego*". 

Za wzniesione toasty podziękował w pięknem 
przemówieniu solenizant, zaznaczając, że rzeczywiście 
w całem swem nrzędowaniu kierował się zasadą, iż 
urzędnik jest dla obywateli państwa, nie obywatele 
dla urzędnika. Motyw ten prawdziwie obywatelski 
i konstytucyjny został przyjęty grzmiącymi oklaska- 
ini. — Ks. kanonik Sobczyński dziękował ze serca 
toastem na cześć JE. hr. Tarnowskiego wniesionym 
za wzięcie udziału w bankiecie, zaś p. Bartoszewski 
toastował na cześć ks. kanonika. 


Szereg toastów zakończył staropolskiem „ko- 
chajmy się“ dr. Orzechowski, podnosząc, że tylko 
szczerość i serdeczność a nie polityka sprowadziła 
tak licznych uczestników biesiady, reprezentantów 
wszystkich sfer i zawodów z całego powiatu. Wśród 
uczty odczytano nadeszłe telegramy, a mianowieie 
ks. Lubomirskiego z Rozwadowa, który brzmi: 
„Zalując bardzo, że z powodu słabości nie mogę 
wziąć osobiście udziału w szanownem zgromadzeniu, 
a tem samem nie mogę bytnością swą zaznaczyć 
wysokiego szacunku dla ustępującego, a tak po- 
wszechnie poważanego Wnego komisarza Bartoszew- 
skiego, pozwalam sobie przyłączyć się do Wiełmoż- 
nych Panów z nadzieją i życzeniem, ażeby tak wy- 
jątkowe zalety reprezentanta władzy, a zarazem i 
obywatela kraju jak najprędzej doznały zasłużonego 
uznania u władz przełożonych i ażebyśmy mogli 
wszyscy razem w jaknajkrótszym czasie zebrać się 
na powitanie Wielmożnego Bartoszewskiego jako sta- 
rosty. FHieromin Lubomirski". Marszałek Rady powia- 
towej zatelegrafował: „Załuję serdecznie, że stan 
mego zdrowia nie pozwala mi uczestniczyć w dzi- 
siejszej uczcie pożegnalnej, przyłączając się do wy- 
powiedzianych dzisiaj na cześć pana komisarza Bar- 
toszewskiego toastów, proszę go, by przyjąć raczył 
wyrazy uznania i wdzięczności za jego siedmioletnia 
życzliwy działalność, jakoteż szczery żal, że tak 
gorliwego i prawdziwie po obywatelsku pojmującego 
swe obowiązki urzędnika tracimy. W imieniu wlas- 
nym i całego powiatu, Horodyski“. 

Wreszcie nadszedł telegram od p. Gładysza, 
właściciela dóbr Dąbrowica i wielu innych. Jakkol- 
wiek ustępujący komisarz cieszył się sympatyą u 
swoich kolegów, a nawet w bardzo bliskich stosun- 
kach towarzyskich z nimi pozostawał, te mimo tego 
z uieznanych komitetowi powodów całe Starostwo 
oraz podwładne mu organy urzedowe udziału w uczcie 
nie brały. 


Pierwszy odczyt w szeregu wykładów pamią- 
tkowych z dziejów polskich ostatniego stulecia, 
urządzonych staraniem Towarzystwa oszczędności 
kobies we Lwowie, dla zaznaczenia stuletniej ro- 
cznicy klęsk narodowych, wygłosi, jako „Słowo 
wstępne”, hr. Wojciech Dzieduszycki dniu 18 listo- 


pada, w piątek o godzinie 6 wieczorem, w sali ra- 
tuszowej. 
Wszystkich odczytów, dzięki obywatelskiej 


oliarności grona mężów znakomitych wiedzą i pracą, 
będzie osmnaście, podzielonych na trzy serye, każda 
serya po sześć odezytów, 

Pierwsza serya rozpocznie się I8:go listopada 
w piątek i trwać będzie przez sześć piątków z ko- 
lei aż do Nowego Roku. Serya draga zajmie sześć 
tygodwi wielkiego postn, trzecia serya zacznie się 
zaraz po Wielkiej Nocy. 

Berya |-sza obejmie następujący materyal hi- 
storyczny: I. „Słowo wstępne“, lr. Wojciech Dzie- 
daszyeki, IL „Roufederacya Barska“, p. Wladyslaw 
Ostrożyński, II. „Powstanie Kościuszki“, Dr. Antoni 
Prochaska, [V. „Legiony polskie“ prof, Dr, Bronisław 
Dembiński. V. „Wielkie Księstwo warszawskio", 
prof. Dr. Finkel, VI. „Rok 1830 — 1831. 

Dochód ze wszystkich odczytów przeznacza się 
w polowie na fundusz imienia Kosciuszki, a w po- 
łowie ua cele Towarzystwa oszczędności kobiet. 

Jeny miejsc; bilet po krzeseł, pojedyńczy 50 
centów, w abonamencie na sześć wykładów 2 złr. 
Wstęp na salę, jako też galerya: bilet pojedyńczy 
20 centów, w abonamencie na 6 odezytów 1 zlr, 
Biletów dostać można w dzień odezytu przy 


a 
kasie, za% w trzy dni przed odezytami w księgar- 
niach ; Czajkowskieg»,  Gubrynowieza, oraz Zadu- 
Towicza i Jakubowskiego. 

Z Podhajec donoszą nam : 

JA. XJ Dziś w nocy o pól do pierwszej wy- 
bach] pożar w stodole Beresza Habera we wsi Biało- 
kiernicy o 10 ku od Podhajec adległej. Przerażony 
alarmem noenym i widokiem łnny pożarnej, nauczy- 
ciel szkoły ludowej w Białokiernicy, Filemon Miskie- 
Wicz wybiegł na ganek swojego mieszkania i padł 
rupem, prawdopodobnie w skutek ndaru serca, 

Na miejsce pożaru przybyła straż ogniowa z 
Podlajec, a zlokalizowawszy pożar tak, iż spłonęła 
tylko stodoła i trzy stogi zboża, powróciła o pół do 
Piątej do Podhajec, Budynek i zboże było zabezpie- 
Ćzonem w towarzystwie wiedeltskiem „Phónix*. 

|. Skoro mowa o tem Towarzystwie, pozwolę so- 
bie dla przestrogi innych, podać fakt w jaki sposób 
owarzystwo to przez agentów wielu przeważnie ży- 
ów poluje na łatwowierność ludzką. 

Oto w huyum b. r. przybył do Podhajec żydek 
agent Pow. „Phónixł a wyłowiwszy kilka osób „na 
interes życiowy* wkręcił się także do domów tntej- 
Szych lekarzy, a począwszy przedstawiać z nieprze- 
Ścieniona elokwencjzą i żydowskiem notrętetwen ja- 
kieto korzyści daje swoim członkom Towarz. „Phónix* 
Wia na kawał” dia Dz. i dra Ga. na tak zw. 
dział „ Unfall Versicherung“. Ci panowie nieprzypu- 
Rzczajac nio tak dalece zdrożnego, tem bardziej, że 
Zawod lekarza paluczony jest z nienstannem nuraża- 
Mem się na wszelkie wypadki i niebezpioczeństwa 
Podpisali prz Hożoną im na poczekanin deklaracyę 
Przystąnienia. W. lerótkim czasie doslali ze Lwowa 
dotyczace p live zapłaciwszy naturalnie półroczne 
Premie, 

Z polisy dowiedzieli się, że układ obowiazuje 
ich wa lut dziesięć, przyczem przeczytawszy w poli- 
ty „Allyemelne Bedingunycn* przekonali się, iż czci- 
godne towarzystwo aseku. „Phönix“ zabezpiecza 
Przedewszystkiem dla siebie niezawodne korzyści. 
Korzyści Lowiem osób ubezpieczonych, jakto każdy 
po przeczytaniu tych wzynastu paragrafów „Alłge- 
meine Bedingungen" przekonać się może, sa tak nic- 
znaczne a nawet nieprawdopodne, iż trzebaby kogoś 
bardzo naiwnego ażeby na nie liczył. 

Rozpatrzywszy się przeto w policach obaj le- 
karze oświa tezyli ageniowi miejscowemu p. Dawi- 
dowi Polisiukowi, że na „aolezepnego* godzu się już 
na straty półrocznej premii, jednakowoż dziesięcio- 
letniego przymusu absolutnie niechca. Co zrobi! agent 
niewiadomo, to jednakżo pewne, że ezcigodne towa- 
bzystwo „Płónix* niezawodnie z głęboko odezutych 
obowiązków humanitarnych postanowiło wbrew wali 
marawać nad bezpieczeństwem Życia i zdrowia tych 
dwóch panów lekarzy, i wezwało ieh przez swego 
syndyka dra Alojzego Millanicha w Wiednin ażeby 
pod groźbą egzekucyi sądowej nadal niszezali doty- 
czące premie, Towarzystwo „Phönix“ bowiem niemoże 
tego ścierpieć, ażeby który z tych panów ziamał 

ark „auf eigene Rechnung und Gefahr". Troskli- 
wość „Phónixa”, o ile wysoce chwalebna o tyle zby- 
teczna, dzięki bowiem energicznym zarządzeniom 
Starostwa i gorliwej pracy wydziału powiatowego, 
drogi mamy w Podhajczyżnie co raz to lepsze, tak 
IŻ obawy złamania karku nie ma, a gdyby nawet 
na nowin, łn fenebris, na moście jakimś przypadek 
taki którego z lekarzy zaskoczył, to dzięki płodności 
wydziału lekarskiego w Krakowie lekarzy „Polaków“ 
mamy dosyć i właśnie obecnie osiedlił się w Pod- 
lajcach piąty lekarz w osobie dra Arona Łandana, 
który z końcem zeszłego miesiąca zostal pasowany 
ha rycerza walczącego ze wszystkiemi widocznemi i 
Niewidocznemi bakcylnsami, kokam, ipto i tetra- 
kokami, których msliardy swojel po- 
bratymeów ; 

Obawa przeto „Phónixa* jest więcej jak zby- 
teczną, a chęć uszczęśliwienia kogoś w b rew jego 
woli przez nasyłanie swoich ajentów zakrawa więcej 
w. . Hrpressung" mówiąc w języku „Phónixa*, ani- 
żeli na hiunanitarność lnb przynajmniej na nezeiwy 
interes. 

Dziwi nas niezmiernie, Że rząd Towarzystwu 
w ten sposób opornjącemu daje pewien rodzaj przy- 
wilejn i pozwala na pozór w sposób legalny wyzy- 
skiwać swoich obywateli, i to właśnie tę warstwę, 
która pracując w czoła pocie w trudnej walce o byt 
i wśród ciągłych niebezpieczoństw zdobywa grosz 
na życie i utrzymanie swych rodzin.  drngiej strony 
Żałujemy niezmiernie, że nasze Towarzystwo wza- 

jemnych ubezpieczeń w Krakowie tego działn — za- 
bezpieczenia od wypadków — uie prowadzi. 

Jubileusz Loefiera W dniu dzisiejszym slery 


T 


znajdzie u 


literackie i artystyczne w Krakowie  obelodzą 
czterdziestoletni jubileusz zasłużonego w dziedzinie 
sztuki polskiej artysty-mylarza Leopolda Loelle a, 


profesora tamtejszej szkoły sztuk pięknych i jednego 
z najpopularniejszych malarzy w Polsce. Nie wa- 
hamy się podkreślić tego wyrażenia. Tak jest, 
Loefler — przez swego „Uzarnieckiego*, przez swój 
„Powrót z Jassyrn*, przez swoją „Obronę Trem- 
bowli* i przez swój obraz „Po wyprawie wie- 
deńskiej", które rozeszły się w tysiącznych htografi- 
cznych i olejodrukowych reprodukeyach, stal się Je- 
dnym z najpopularniejszych malurzy polskich. W ka- 
żdym domn spotkałeś jego litografię przedstawiającą 
„Obronę Trembowli*, w każdym douu polskim było 
na ustach nazwisko twórey tego obrazu. 

Nie wchodzimy w to, jakie stanowisko wyż- 
sze czy 0 stopień niżej polożone zajmuje Loefler 
w historyi malarstwa polskiego. Nam dość na tem, 
że w czasach, w których tylko stary Suchodolski 
i niedość jeszcze oceniony u nas Simler malowali 
prawdziwie polskie obrazy, Loefler tworzył z nimi 
tę świetną, na owe czasy trójcę — i to jest jego 
tytułem do slawy i do uznania ze strony społeczeńn- 
stwa. W słusznym też hołdzie, Reprezentacya lwow- 
ska zjednoczonego towarzystwa sztuk pięknych, 
przesłała dzisiejszemu jnbilatowi następujący tele- 
gram: „Zmakomitenu artyście, którego pendzłem 
kierowała zawsze miłość dla kraju, pocucie obywa- 
telskie i poszanowanie dła naszej przeszłości, repre- 
zentacya lwowska w dniu jego jnbilenszu, przesyła 
obok wyrazów wysokiego poważania serdeczne ży- 
czenia ad multos annos“. l my że swej strony, za- 
syłamy czeigodnemu jubilatowi życzenia zawarte 
w ostatnich wyrazach telegramu reprezentacjyi: „ad 
multos annos“. 

Kwiatek stylowy. W jednem 
skich wyłowiono następujący kwiatek stylowy, skłe- 
cony na temat obchodn „Zaduszek“ : 

„Temu, który go często miewał w oczach, a 
miewał od malatkości modrzewiowy, latami poehy- 
lony kościół wiejski, przestaje być, nie był nigdy 
tchnącym idylą szczególem w szablonowym pejzażu.” 

Skład Wydziału Towarzystwa „Bratniej pa- 
mocy słuchaczów wszeclnicy lwowskiej" wybranego 
na waliem zgromadzeniu tego towarzystwa dnia 28 
października jest następujący : Przewodniezący ; Na- 
rolski Feliks, zastępca przewodnirzącego : Haczyński 
Bolesław. skarlmik I: Zarzycki Jan Juliusz, skarb- 
nik IT: Kosacz Kajetan, sekretarz T: Lukowski Ste- 
fan, Bolesław, sekretarz U: Baron Alfons. Wydzia- 
łowi: Cisek Stanislaw, ołowiecki Władysław, 
Leurman Franciszek, Liptay Maksymilian, Mana- 
czyński Józef, Pacześniowski Stanisław, Reiter Ma- 
ryan, Roliński Jan, Swieżawski Kazimierz, Terlecki 
Władysław. Podwydział : Błażek Kazimierz, Bo- 
hrowski Maryan, Czarnecki Adam, Garlicki Apoli- 
nary, Mutka Dyonizy, Ostachowicz Karol Edwin. 
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Z niedzieli. Św. Marcin, wierny krążącej o 
nim od wieków tradyeyi, iż żadnych innych, prócz 
siwoszów koni nie używał, przyjechał do nas w 
istocie na białym koniu, gdyż w sobotę wieczorem, 
w dniu jego cwi poświęconym, poczuł padać Śnieg 
i padał przez całą noc .W niedzielę rano świat cały 


przedstawiał zimowy już krajobraz, gdyż śnieg 
wszystko pokrył swym białym całunem. Ku po- 


łndniowi temperatura się podniosła i śnieg przemie- 
nił się w drobny deszczyk, a tając po ulicachi na 


dachach, stał się przyczyna ogromnego błota. To 
też ulice nasze wyścielane miękkin wapnistym 


szutrem przedstawiały jedno wielkie morze szarego 
błota, a przebycie przez nie, nie należało do bardzo 
bezpiecznego przedsięwzięcia, Zresztą dziel  wczo- 
rajszy wcale nie był zapraszającym do spacerów i 
wycieczek, pochmurny, smutny, słotny i zmuny, znie- 
walal raczej każdego do siedzenia w domu przy 
ciepłym kominku, niż do przechadzek. 

Kto jednak chciał się wczoraj bawić, mimo 
chmurnego dnia i ustawicznej słoty, mógł się wy- 
bornie rozerwać i miał wielki wybór między zapo- 
wiedzianymi na wczoraj koncertami, herbatkami, 
przeństawieniami itd. 

W południe bardzo liczus tłumy publiczności 
sciagnal do sali „Sokoła poranek humorystyczny 
p. Władysława Barącza. Poranek powińdł się pod 


każdym względem wyśmienicie. 0 talencie i pro- 
dukeyach p. Bargcza pisaliśmy już szeroko, dziś 
tylko dodajemy, iż znakomity ten artysta ma uie- 


wyczerpany  reperinar 
n wczoraj znów 


najpiękniejszych prodnkcyi, 
podał publiczności wiele nowych, 
z wielką fmezyą artystyczną wykonanych śpiewów 
humorystycznych 1 nanologów. Wybuchy home- 
tycznego, szczerego smiechu, towarzyszyły każdej 
prodnkeyi, a burza oklasków nagradzała artystę za 
wyborny grę. 

Popołudniu, jedni pospieszyli do teatrn skarb- 
kowskiego na „ATi Babę“, immi, lecz nie tik liezni 
do sali Kasyna wiejskiego uu herlatę „Salomejek“. 
Chociaż nie było w kasynie tłumu, mimo to przy 
dźwiękach muzyki 30 jmłku piechoty  bawiono się 
dobrze, a snto zastawiony bufet zaspokaja? najwy- 
bredniejsze Żądania amatorek i amatorów herbaty 
i przekąsak. 
publiczność także się podzieliła. 
Jedni podążyli do teatru, gdzie dawano oddawna 
jaż nuiegrany wielce sensacyjny (ramat „Głośna 
prawa“, Sztuka ta zwabiła sporo publiczności Inni 


Wieczarciu 


znów znaleźli się w „SŚekoleś gdzie zapowiedziany 
był koncert p. Boydanskiej sojpranistki, uczenicy 


dra ogdańskiego, jej meža. O koncercie tym nasz 
krytyk muzyszny p. M. S. pisze nam: „Koncertan- 
tka posiada głos piękny, atakuje pewnie i wcale 
czysto wysokie tony i w ogóle przedstawia mate- 
ryał na'sumienuą spiewaczkę w przyszłości. W kon- 
cercie tym obok zaszezytnie znanega profesora kon- 
serwatorynm lwowskiego p. Wolfsthala _ Lrał udział 
także pan Tmmerdauer uczeń szkoły Paselialis-Sonve- 
strów. Spiewak ten obdarzony z natury głosem 
potężnym, ponadto nie nie posiada, coby mn dawało 
prawo do popisywania się w sali koncertowej“. 

Lecz nietylko zabawie poświęcano dzień wczo- 
rajszy. Myślano i o poważnych sprawach.ż0 godzinie 
3 po połnlniu, w kancelaryi posła Szczepanowskiego 
zebrało się Koło pań Towarzystwa Szkoły ludowej, 
aby wysłuchać sprawozdania z dotychczasowej dzia- 
łalności wydziału. 

Posiedzenie zagalła przewodnicząca Koła pań 
p. Szczepanowska, poczem pani Jeleniowa przedsta- 
wila stan Towarzystwa. Składa się ono z 100 prze- 
szło członków (kobiet) i 200 mężczyzn, który je- 
Ansk osobne niają utworzyć koło. 

Na listę członków wpisał się między innymi 
śpiewak „Lirenki“ Teofil Lenartowicz, który także 
nadesłał list serdeczny, z uzbaniem dla zacnych sta- 
ran Towarzystwa. W ciągu 6 miasięcy Towarzystwo 
Koła pat lwowskich zebrało 1228 złr.; gz tego mig- 
dzy innemi 100 złr. przeznaczono na polską ochron- 
kę w Cieszynie, 400 zir. złożono na ksiażęczkę kasy 
oszczędności, a w kasie pozostawiono do dyspozycji 
na bieżące wydatki 70 zir. Nalto Towarzystwo ma 
do rozdania miedzy ubogą młodzież zapasy nbiorków, 
obawia i ciepłych płaszczyków. 

Posiedzenie skończyło się o godzinie Dtoj wie- 
czorem, 

+ 0 gonzinie dtej znów odbyło się zgromadzenie 
Towarzystwa pomocy naukowej. fe sprawozdania, 
przedłożonego czlonkom pzez dyrekcyę, a zamyka- 
jącego dwudziesty czwarty rok  działalneści Towa- 
rzystwa, dowiadujemy się, że posiada ono już grunt 
pod budowę własnego domu (412 sążni kwadratow.), 
a fundusz, na tę kudowę w drolzo składek zebrany, 
wynosi 2,591 złr. 15 cut. W ezasie od 1 września 
1891 r. do 31 sierpnia 1892 r. rozdzieliła dyrckcya 
wsparć jednorazowych i stypendyów miesięcznych 
w ogólnej kwocie 669 złr., a to 16 uezniom szkól 
średnich i 11 uczenmcom seminaryum nauczyciel- 
skiego i szkół wydziałowych. Roz:hód caloroczny 
dosięgnąl sumy 1.080 złr. 14 ct, w czem pomiesz- 
czony jest także zapas kasowy na rok przyszły w 
kwocie 176 zł. 46 ct. 

Zgromadzenie wczorajsze zagaił prezes Tow., 
p- Apolinary Stokowski, poezem p. prof, F. Hoszow- 
ski od:zytał sprawozdanie z ostatniego walnego zgro- 
madzenia, które przyjęto do wiadomości, rówaie jak 
aprawozdanie komisyi rewizyjnej o stanie rachunków 
i fun luszów. 

Na wniosek referenta tej komisyi, adjunkta 
sądowego p. Lewandowskiego, udzielono dyrekryl 
absolutoryun. Następnie przez aklamacyę wybrano 
prezesem p. Apolinarego Stokowskiego, wiceprezesem 
p. Ant. Tmezkiewicza. W skład nowego wydziału 
weszli pp.: Jan Biczaj, Jnlian Fąfara, Fr. Hoszow- 
ski, dr. Czesław Rodeeki, dr. Al. Rogalski, Franc. 
Szpetmański, ks. Wład. Wołez, ks. kan. dr. Zygm. 
Lenkiewicz i ks. Al. Jougan; w skład komisyi re- 
wizyjnej zas pp.: R. Lewandowski, dr. Kaz. Łucz- 
kiewicz i Fr. Mozer. 

Po dckonanych wyborach, omawiano jeszcze 
sprawy Tow, pomiędzy iunemi pornszoną przez prof. 
Majerskiego mysl wprowadzenia na nowo w życie 
Internatn dla biednych uczniów. Po wyczerpującej 
dyskusyj, w której zabierali głos pr. : Stokowski, 
Hoszowsti, Lewandowski, Majerski, Rogalski i ks. 
Jongan, wybrano komisyę, złożnną z pp.: Majer- 
skiego, Rogalskiego,  Hoszowskiogo i ks, Jougana. 
Kowisya ta, w porozamienin ze skarlmikiem, ma się 
zastanowić nad tą sprawą i przedłożyć o niej wy- 
czerpujące sprawozdanie. 

Uroczystość św. Stanisława Kosiki, Patrona 
Polski i naszego stołecznego miasta, odbyla się wezo- 
raj z całą Świetnością w kościele 00. Jezuitów. 
Od samego rana aż do nocy  przepelniala pobożna 
ludność w ostatnich latach pięknie odresłanrowaną 
a na uroczystość obecną prześlicznie 
świątynię. Podezas sumy pontyfikawał ks, arcybisknp 
Morawski, a kazanie miał znany chlubnie z wymowy 
ks. prałat Gnatowski. Kaznodzieja wziął za temat: 
jaka jest różnica w urządzeniu życia wedlug zasad 
świata i według zasad wiary, z zastosowaniem do 
św. Stanisława Kostki. Na chórze śpiewali bardzo 
pięknie gimnazyaliści podczas rannej mszy dla mło- 
dzieży i podezas snmy. 

Przed laty uświetniala tę uroczystość lwowska 
Rada miejska obecnością swoją w skutek ślubu nezy- 
nionego podezas oblężonia przez hmielniekiego 1649 
roku w dowód wdzięczności za ocalenie 


oxdobianą 


cudowne 


PRZEGLĄD z dnia 15 Listopada 1892. 


miasta. Szkoda, że ten piękny pomnik pobożności 
przodków naszych poszedł w zapomnienie. 

Przez całą nowennę zgromadzała się licznie 
publiczność o godzinie szóstej wieczorem w kościele 


Jezuitów, gdzie ks. Klemens Baudiss w gorących i | dolfa i złożył na niej wspaniały wieniec. 


pełnych namaszczenia naukach przedstawił życie św. 
Stanisława Kostki jako najpiękniejszy wzór do na- 
śladowania dla wszystkich, a szczególnie dla mło- 
dzieży. Kreśląc w jaskrawych barwach npadek ogól- 
ny społeczeństwa, które odbiegło od zasad wiary, a 
konientując ten upadek najsmutniejszemi przykłada- 
mi, przedstawiał w podmosłych i natelmionych obra- 


zach Życie płynące z wiary, która — nie mówiąc 
już o wyższych celach — tak eywilizacyjnie oddzia- 


ływa na każdego człowieka i na całe społeczeństwo. 

> Między słuchaczami zauważyliśmy bardzo liczny 
zastęp młodzieży męskiej, która ku końcowi nowen- 
ny stauowiła poważną część słuchaczy. Dla przy- 
tomnych ojców rodzin i matek bardzo mile musiały 
brzmieć liczne prośby, pisane przez dzieci, a przez 
kaznodzieję w końcu nauk modlitwom obeenych po- 
lecane, w których te dzieci prosiły dla siebie o cno- 
ty. postęp w naukach, a dla rodziców o zdrowie i 
błogosławieństwo. 

Po skończonem nabożeństwie wieczornem śpie- 
wano z wielkim zapałem przez ciąg nowenny piękną 
piesi do św. Stanisława Kostki, zaczynającą się od 
słów „Jasna jntrzenko narodu polskiego". 

W wigilię nroczystości zauważyliśmy zgroma- 
dzoną na wotywę dziatwę szkoły ludowej imienia 
Mickiewicza, której Stanisław Kostka jest Pa- 
tronem. 

W sprawie ubogich. Zima, która już calunem 
białym pokryła ziemię, daje się we znaki szczegól- 
niej nbogim, którym brak nieraz oepłej strawy, cie- 
płej izby i odzieży. Niechżer ci szezęśliwi, którzy 
zaopatrzyli się w nowe ciepłe odzienie, nie zapomi- 
nają o tych, którzy nie mają czem się okryć. Kon- 
ferencya Matki Boskiej Towarzystwa sw. Wincentego 
a Paulo, która ma w swej opiece wiele wdów ubo- 
gich wstydzących się żebrać, z powodu braku fun- 
dnszów nie może zaopatrzyć w odzienie tak starszych 
członków rodziny, jakoteż i dzieci, chodzących do 
szkoły: udaje się zatem do sere litościwych, aby ze- 
chciały przenoszone odzienie i obuwie odesłać do 
szatni Ronferencyi, znajdującej się u ks. kanonika 
Jama Szymonowicza w kapitule ormiańskiej. 

Przy tej sposobności składa Konferencya po- 
dziękowanie p. A Emdlównie, przełożonej pensyonarn, i 
innym osobom, które dotychczas szatnię KRonferencyi 
zaopatrywały. 

Stan powietrza. - Dormonietr 
Narutn tr 765 Spada. Dzień pochmurny. 
i dzis padał śnieg. 

W garkuchni. 

—- Moja panno! 
serwety ! 

-— Tii, proszę pana — burczy kelnerka — jakie 
też ci gośnie mają pretensye! Przecież to nie my 
brudzimy serwety, tylko goście. 


0 
Sw. 


9 Revs, 


Wczoraj 


To zgroza, jak brudne dajecie 


Teatr. Dziś w poniedziałek (l4go listopada) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem: 
Po raz pierwszy ņ„Lirniczka z Sabandyi*, operetka 
Varnay'a. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 12 listopada. 

[Z] Ruch w rentach przybrał dziś ko- 
losalne rozmiary. Nie tylko spekulanci zakupy- 
wali w wielkich partyach wspólną rentę i wę- 
gierską złotą. ale takżo kantory wekslarskie 
na rachunek swoich klientów. To też majowa 
renta wyszła dziś na 937.40, a węgierska złota 
dosięgła kursu 113. Także wszystkie walory in- 
stytutów, należących do grupy Rotszyldowskiej, 
poszły w górę. Powodem tego jest powołanie 
p. Weckerlego na prezesa ministrów węgier- 
skich, P. Weckerle, jak wiadomo, jest dla sfer 
giełdowych osobistością jak najpopularniejszą, 
to też powołanie jego na kierownika nowego 
rządu wprawia w zachwyt giełdę, która osta- 
tniemi czasy, z powodu przesilenia węgierskie- 
go, żywiła obawy, że rozpoczęcie wielkich ope- 
racyi finansowych dozna przez to zwłoki. Obe- 
cnie znów oddaje się giełda różowym nadzie- 
jom i spodziewa się, że w grudniu na pewno 
przystąpi p. Steinbach do emisyi nowej anstry- 
ackiej renty złotej a p. Weckerla do konwer- 
syi renty węgierskiej. (0powiaduno nawet, że 
p. Steinbach kazal już drukować obligi nowej 
renty. 

Powód do wielu Kombinacyi dała także 
wiadomość, że br. Albert Rotszyld złożył 
wczoraj wizyty obu ministrom finansów. Z 
kolejowych papierów dominowały dziś na targu 


Statsbahny, z Pesztu bowiem doniesiono, że 
między p. Weckerlem a prezydentem Stats- 


balinu Tavssigiem przyjdzie wnet do zgody. 
Tak więc giełda dzisiejsza zostawała pod wpły- 
wem samych korzystnych wrażeń, do których 
także zaliczyć należy mający nastąpić dziś 
wieczorem przyjazd carewicza do Wiednia. — 
Caly ruch jednak koncentrował się tylko w 
tych papierach, o których wyżej wspomiałem, 
papiery przemysłowe są nadal jak przedtem 
upośledzone i ani wybór Clevelanda ani posu- 
wająca się naprzód sprawa wielkich budowli 
wiedeńskich nie może ich targu ożywić. 

W Berlinie poszły dziś ruble w górę. 
Przypisać to należy doniesieniu Magdeburger Zer- 
tung, że minister Witte wybiera się w podróż 
do Paryża. 

Osiatale notowania : 

Kredyty austr. 31420, węgierskie 36050, 
Axuglohanki 153:25, Uniony 28725, Bankvereiny 
114—, Lëuderbauki 22080, Tmdwiki 215%, 
Czeruiowieekia 244:50, Renta papierowa 97:40, 
srebrna 9416, austryacka złota 11495, papiero- 
wa 100380, węgierska złota 11295, papierowa 
10040, dukat 570, %0-frankówka, 954—, marki 
lila m wable TASWE. 

$ Kolej Stanisławów-Woronianka. Wiener Zei- 
tung oglaszą rozpisanie wszelkich robót przy 
budowie linii kolejowej ze Stanisławowa do 
Woronianki. Oferty nadsyłać należy do jene- 
ralnej dyrekcyi kolei państwowych we Wie- 
dnin najdalej do 15 grudnia b. r. O warunkach 
dowiedzieć się można w jeneralnej dyrekcyi 
we Wiednin, w dyrekcyach ruchu we Lwowie 
i Krakowie i w kierownictwie budowy kolei 
w Stanisławowie. 


[ elegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 14 listopada (pryw.). Obiega 
wieść, że Rada państwa "chwaliła, iż w mia- 
stach tych gubernii, w których wolno miesz- 
kać żydom, nie może liczba adwokatów izrae- 
litów być wyższą od 10 pret. liezby miejsco- 
wych adwokatów chrześcijan. Natomiast w o- 
kręgu warszawskiego sądu obwodowego ma być 
stanowezo zakazaną praktyka adwokatom-izra- 
elitom. 

Wiedeń 14 listopada. Carewicz przybył tu 


w sobote wieczorem. 


przed południem pojechał w towarzystwie ofi- 
cerów, pełniących przy nim służbę honorową 
do kościoła OO. Kapucynów, zeszedł do pod- 
ziemi, pomodlil się u trumny arcyksięcia Ru- 
Na- 
stępnie udał się carewicz do kaplicy ambasady 
rosyjskiej i był na nabożeństwie, które cele- 
brował archimandryta Nikołajewski. Po nabo- 
żeństwie wrócił carewicz do Bnrgu i złożył wi- 
zytę Cesarzowi, który go bezzwłocznie rewizy- 
towałl. W towarzystwie Cesarza udał się care- 
wicz do apartamentów cesarzowej złożyć jej 
Swe uszanowaiie, następnie pojechał do arcy- 
księcia Karola Ludwika i był u niego na śnia- 
daniu w najściślejszem kółku rodzinnem, po- 
tem oddał swe karty w pałacach innych arcy- 
książąt, tudzież arcyksiężnej wdowy Stefanii. 
W ciągu dnia oddali w Burgu swe karty dla 
cąrewicza obcy ambasadorowie i posłowie. O 
odzinie 3%, po południu przyjmował carewicz 
ur. Kalnoky'ego na audyencyi, która trwała 
prawie całą godzinę. Wieczorem odbył się w 
Burgu obiad galowy, na którym był Cesarz, 
Cesarzowa, carewicz, arcyksiężna Stefania, ar- 
cyksiążę Karol Ludwik z żoną, arcyks. Fran- 
ciszek Ferdynand, arcyksiężna Małgorzata, ar- 
cyksiążęta Fryderyk, Wilhelm, Józef August, 
arcyks. Rainer z żoną, ambasador ks. Łobanow 
z całym personalem ambasady rosyjskiej, naj- 
wyżsi dostojnicy dworscy, wspólni ministrowie, 
prezes mimstrów hr. Taaffe, minister Fejervary, 
admirał Sterneck, szef sztabu jeneralnego br. 
Beck, ambasador austryacki w Petersburgu hr. 
Wolkenstein, kapitanowie gwardyi, jeneralny 
indentant Bezecny, świtą carewieza i oficero- 
wie pełniący przy nim służbę honorową. Po 
obiedzie pojechał cały dwór na przedstawienie 
opery. Carewicz siedział w loży po prawej 
stronie Cesarza. — Publiczność ubrana byla 
w strój bałowy. Ze dworu byli na przedsta- 
wieniu arcyksiążęta Franciszek Ferdynand, Wil- 
helm, Rainer, Józef August i arcyksiężna Ma- 
rya Teresa. Z opery pojechał carewicz w to- 
warzystwie Cesarza wprost na dworzec kolei 
północnej. Publiczność urządziła mu owacyę. — 
Na dworcu oczekiwał carewicza ks. Łobanow 
u personalem ambasady rosyjskiej. — Carewicz 
pożegna się serdecznie z Cesarzem i dziękował 
Mn za ościnne przyjęcie. 
y Budapeszt 14 listopada. W ciągu ubieglej 
doby zachorowało tu na cholerę 5 osób, a u- 
marło 8. : 

Filipopol 14 listopada. Wystawę bulgar- 
skę zamknięto wczoraj uroczyście. 

Budapeszt 14 qistopada. Ostateczna decy- 
zya w Sprawie utworzenia gabinetu do dziś 
rana nie zapadła i według Budapester Corre- 
spondenz zapadnie dopiero za dwa lub trzy dni 
Ponieważ minister oświaty Csaky, z powodu 
przeciążenia w pracy, nie chciał przyjąć tym- 
czasowego kierownictwa ministeryum spraw we- 
wnętrznych, okazała się potrzeba wyszukania ja- 
kiejśs innej odpowiedniej do tego osoby. Wy- 
boru dotąd jeszcze nie zrobiono. Wekerle 
konferował wczoraj długo z Csaky'm, Szilagyi'm, 
Lluckasem i kilkoma wybitnymi posłami. 

Wiedeń 14 listopada. Zmarł tu Emil Miiller 
poseł do Rady państwa z kuryi gmin wiejskich 
okręgu Liberec-Gablone. | 

Paryż 14 listopada, Wczorajsze zgroma- 
dzenie anarchistów rozpoczęło się dopiero po 
wydalenia z sali dziennikarzy. Na zgromadze- 
miu anarchista Georges wysławial ostatnie dy- 
namitowe zamachy, atoli część zgromadzonych 
glosno przeciw temų protestowała. Epilogiem 
posiedzenia byłą wielka bójka. 

Rzym 14 listopada. Podozas wczorajszych 
wyborów ściślejszych do parlamentu uzyskało 
mandaty 39 stronuików rządu, a 18 opozycyo- 
nistów. Wynik wyborów z 8 okręgów nie jest 


jeszcze znany. Bonghi przepadł w trzech okrę- 


gach. 

„. Bukareszt 14 listopada, W skutek wyga- 
snięcia cholery w (ralieyi i Siedmiogrodzie 
zniesiono kwarantanę w Burdujeni i Predealu. 
Podróżni będą poddani tylko rewizyi lekarskiej 
i desiniekcyi. W Wierciorowej i innych punk- 
tach nadgranicznych kwarantannę zatrzymano. 

Filipopol 14 listopada. Na uroczystości 
zamknięcia wystawy byli książę Ferdynand, 
księżna Klementyna Koburska, ministrowie buł- 
garscy, członkowie ajencyi austryackiej i an- 
gielskiej, reprezentanci Rumunii, sekretarz tu- 
reckiego komisaryatu i duchowieństwo wszyst- 
kich wysnań. 

Książę Ferdynand z zadowolnieniem gza- 
znaczył, 1ż wystawa w dobrem świetle 'przed- 
stawiła rozwój przemysłu bułgarskiego i że 
koniecznem jest udoskonalać się dalej i postę- 
pować na tej drodze, będącej początkiem nowej 
ery w kulturze Bułgaryi. Mowę swą zakończył 
życzeniem, aby Bułgarya i na przyszłość od- 
nosiła tak świetne zwycięztwa nie orężne, lecz 

okojowe i złożył podziękę wszystkim tym, 
stórzy w jakikolwiekbądź sposób ` przyczynili 
się do powodzenia wystawy. 

Podczas bankietu, który się potem odbył, 
wzniósł książę toast na cześć ludu bułgarskie- 
go, Stambułów na cześć księcia, a metropolita 
na czesć księżnej matki Klementyny. 

Weterani z wojny rosyjsko - tureckiej u- 
rządzili księcia i Stambułowowi wspaniałą 
owseję. 

Wiedeń 14 listopada. Na wczorajszem zgro- 
madzeniu stowarzyszenia robotniczego „Zukunft“, 
będącego radykalną odroślą robotników wiedeń- 
skich, przyjęto jednogłośnie uchwałę, wyrażają- 
cą potępienie ostatniego zamachu dynamitowe- 
go w Paryżu, jakoteż potępienie wszystkich 
anarchistycznych zbrodni dokonanych w osta- 
tnich czasach we Francyi. 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 14 listopada 1882. 

HOTEL CENTRALNY. A. Chwalibóg z Rop- 
czyc, R. Bielecki z Kobiernicy. A. Łucki z Rawy. 
M. Rożański z Kobiernicy. M. Brumme z Chyrowa. 
E. Gumiński z Tłumacza. J. Roniger z Tarnopola. 


A. Volter z Tłumacza. Dr. Wittlin z Sambora. 
Major Reindl z Mostów Wielkich. M. Czaykowski 
z Bełza. 


HOTEL IMPERIAL. Hr. J. Kronheim z O- 
dessy. Br. N. Stahel i W. Chojnowska z Odessy. 
Hr. H. Orłowski i L. Wiśniewski z Królestwa Pol- 
skiego. Hr. S. Konarski z Dubiecka. Hr. K. Komie- 
rowski z Rożniatowa. Hr. W. Romer z Ocieka. J. 
Maniewski z Sambore. S. Jędrzejowicz z Jasiońki. 


Br. A. Rodich z Koosznmłaniec. F. Szlachtowski i 
Dr. J. Hajdukiewicz z Krakowa. F. Pauls z Ro- 


pianki. H. Kapelusz z Brodów. R. Hein z Reichen- 


bergu. B. Wolański z Jazłowiec. J. Jordan z Ol- 
szanicy. M. Zawadzki z Dobromila. Dr. Polański 


z Rudnik. 

HOTEL ZORŻA. F. Scazighino z Przewożca. 
Hr. B. Stecki z Nadycza. Es. E. Schönburg z Brze- 
Żan. J. Rakowski z Hermanowic. Hr. L. Hardegg 
z Zółkwi. K. Lentzendorf z Jarosławia i A. Benesch 


z Niska. J. Wolf z Alzacyi. A. Griimm i O. Herz 


Wezoraj o godzinie 10! z Wiednia. 


MMadesłame. 


Uznany za najlepszy 


Humorystyczny kalendarz „ŚMIGUSA* 


4190 na r. 1893 
GRĘ” wyszedł już z druku w drugiem wydaniu. 
Cena egzempl. 50 ct. wma 
Nader ozdobnie wydany kalendarzyk kie- 
szonkowy „»migusa* zawierający najpotrzebniejsze 
informacye. Kosztuje 20 ct., (z przesyłka pocztową 22 ct.) 


Zmiana pomieszkania. 


De. Emil Fechsier 


specyalista w chorobach żołądka i jelit, 
mieszka obecnie ulica Kilińskiego 1. 2 (nad keiegarnią 
19-80 Głabrynowicza © Schmidta. Ordynaje od 8—5. 4105 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


b. iekarz szpitala Św. Ludwika i elew-assystent kliniki 
chirurgicznej w Krakosia, po odbycia kilkoletnich studyów 
w klinikach prof. Widerhofera we Wiednia, Henocha w Bez- 
linie, Epsteina w Pradze 
Ordynauje od 3—5 ul. Teatralna 1. 5. 
4309 10—10 


Specyalista chorób skórmych 1 wener. 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbycia specyalnych studyów na klinikach prof. Four- 

niera i Besnier w Paryżu, Laðsara w Berlinie i Kapssiego 

w Wiedniu, młeszka przy ul. Sobieskiego 1. 10 (dom 
przechodni z ulicy Wałowej liczba 9). 

4230 14.7 


Oróynuje od 11—12 i od 8-5. 


BRONEK RAMUŁT 


uczeń III klasy szkoły im. św. Maryi Magdaleny, 
syn Ludwika i Stanisławy ze Strzeleckich 
Baldwin-Ramuttów, 
umarł w dziewiątym roku życia po trzymiesięcznej 
chorobie, dnia 14 listopada b. r. o godzinie 6 po- 
południu. i 
Cieżkim tym ciosem dotknieci Rodzice i Babka W 
zapraszają na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie $ 
się w poniedziałek dnia 14 listopada 1892 o godz. $4 
8 posoładniu z domu żałoby przy ulicy Z. Chrza- 
nowskiej 1. 4 na cmentarz Łyczakowski. 
Lwów dniś 18 listopada 1892. 
„Concordia“ F. Opuchlak i syn. 


4437 1-1 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje i nade „wszystkie efekta I mo- 
nety pe uajdokładniejszym kursie dziennym. 
Zdesenia £ prowincji wykonuje niezwłoożunie 

bax dojiczenia prowizji. 

Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wy- 
żej ich wartości nominalnej, przeciw wyfosowaniu 
npa połączonemu ze stratą dla właścicieli takichim 
O8ÓW. 

Jeneralna reprezentacya dla Galicyi 
najwiekszego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 


ieczeń na życie „The Mutual“. Rok 
S 184%. ” d 


założenia 2763 
paare l 
Taom 2 E || "AJ 


Ciągnienie już 15 Listopada 1892. 
Losy premiowe węgierskie. 
Główna wygrana zr. 150.000. 
| Promesy na całe losy po złr. 4'50. 
Promesy na pół losy „ „p 8— 
3, losy zakładn kredytowego austr. 
2560 ziemsk. 
| Główna wygrana złr. 45.000. 
Premasy na te losy pe złt. 1:50 
BØ- Sprzedaje po kursie dziennym, gl 
August Schellenberg 
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna złr. 1'70, na prowincyi złr. 1'80. 


-7 Ema 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 14 listopada godz. 1. min. 40. 


Akcye kred. 31435 Węg. kolej półn. 
Alpiny 5550 wschodn. 197:— 
Kredyty węg. 361:— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 158:— kom. 163— 
Uniony 23850 Akcye tyton. 173:— 
Ludwiki 21515 Gal. obl. indem.105'-— 
Nordbany 278. — Elbethale 22775 
Lombardy 96:25 Länderbanki 22550 
Losy tureckie 4580 Renta zł. węg. 11295 
Staatsbahny  233— Bankvereiny 114% 
Czerniowieckie 24450 Renta węg. p. 100.47 
Ruble 1:1875 
Usposobienie spokojne. 


Lwów. Z Izby handlowej 14 listopada 1893. 
1. Akcye za sztukę. 
hez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


płacę żadają 


Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 214 — 317 — 
„  Liwow.-czer.-jass. 200 zi. w.a, 242 50 245 50 
Benku hipotecz. galic. 200zł, w.a. 386 — 840 — 
kredyt -galic. 20024 w a — "OE 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galie. 59/, 40 „ 100 85 101 55 
Banku hip. galic. 5%, z 10°% pr. 107 60 108 80 
Banku hip. 41, 0/, wa. lok. w 50 ia. 98 15 98 85 
Banku krajowego 4*/,9/, wa. 28 75 99 45 
Tow. kred. galic. 49, nieokr. 95 80 96 50 
„ TES MIEDZY ATU, 94 50 195 80 
A n Ha n 82L 99 90 100 60 
p War SF n 68 34 — 94 70 
3. Listy dłużne za 100 zł. 
ZNGRENEE (dam 69) 30, w likme > 1 9. 
o» » (daw. 69/) 23j9, „8860 65660 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 80 105 59 
Galic. fund. propinacyjnego 40/, 94 60 95 80 
Bukow. fund. propin. 5°% w. a. 101 30 102 20 
Kom. banku kraj. 5 prc. w.a. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka krej. zr. 1878 z pr-w.a. 10850 — — 
„o ju 7 a 71888.AŃNĘ 91 65 92 35 
5. Loty. 
Losy miasta Krakowa . . « . . 22 75 24 %6 
~ „  Sunisławowa . 29 560 52 59 
Dukat holenderski . . 5.66 5.76 
Napoleondor © . s « : . . 9.49 9.59 
Półimperyał rosyjski ... . 9.60 —.— 
Rubel rosyjski srebrny |. 3 1.18—1.296— 
r s papierowy , ma BIBA 20 
100 marek niemieckich . 03.690 59,10 
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za szczerością, zawołała : hrabiego de Cypitres.. Pani hrabina nigdy nic] — Przysięgam !.. Po A jeżeli nie Magdalena, to kto? 
A i KFH $ — Na mogiłę tych, których najwięcej ko-' złego mi nie uczyniła i wiele mię to kosztuje, Ale nie zdołała wymówić całego wyrazu, _. Jedynie wicehrabina de Mondragon odno- 
g ę M 1 AX è . T ] J 
i chałam w mem życiu, na głowę mej córki uko- ! że przyczyniam się do jej zguby... tego, gdy pod wpływem nadzwyczajnego wzru- | siła Korzyść ze smierci Horacego, gdy ona tyl- 
yem, głowę mej Izy > ; , : 
2 i f i X | chanej zaklinam się i przysięgam, że ta ko- | Poczem załamując ręce i gestem naglym | szenia padła na posadzkę. odr , ko odziedziczyłaby miliony, do zdobycia któ- 
a - bieta kłamie!... zakrywające niemi twarz, rozpłakała się. W yniesiono ją wśród nieopisanej wrzawy. | rych na przeszkodzie stalo tylko kilkomiesię- 
Po w 1KEĆ Wśród zebranej publiczności powstał szmer | — Niech pani się uspokoi — pocieszał ją pre- Klemens podbiegł ku niej na pomoc, ale | ezne dziecko, już nieżyjące... 4. 
i i szepty: zydujący. — Obowiązek bywa niekiedy ciężki | Klara anı się poruszyła, jak gdyby nie widziała Wszystkich usta powtarzały to nazwisko: 
praes — Na głowę córki?.. A więc ona nie wie o |do spełnienia. Zyczliwość ludzi uczciwych i | tej sceny. d 7 - Dowodem pytanie, jakie postawił jeden z przy- 
Pawła da Aalgrermont. jej śmierci ?... własne sumienie wynagrodzą pani doświadczoną Teraz nastąpiło badanie, innych służących. sięglych. w. = 
2 Lepiej świadomi rzeczy odpowiadali: w tej chwili przykrość. Zeznania ich nie miały wielkiego znaczenia, Ale podczas spelnienia zbrodni nie było 
Taca: e — e liakiego. - Nie wie; nikt nie miał odwagi donieść "Nagle powstał p. Aubry. ale wszyscy jednozgodnie twierdzi, że hrabia | jej w Paryżu. Podpis w kwitaryuszu pocztowym 
jej o tem.. Obawiano się, że może dostać po-| — Regino Penhoct, zastanów się nad tem co | był zgryźliwy, podejrzliwy, ubóstwiał swą żo- |pod d. f-ym kwietnia wykazywał, że znajdo- 
(Ciąg dalszy). mięszania zmysłów jak Janina... czynisz! — zawołał głosem „donośnym, drżącym, | nę, lecz zarazem tyranizował ją. Hrabina, we- wała się w Magalas. , "DR 
— Biedna kobieta!... z ręką wyciągniętą kn niej. — Jesteś bretonką, GIS ich słów, Er uosobieniem łagodności i m |" w ZAri y pałacu, 8 zie i | 
È rzebiegł*po wszystkich zebra- Niezmierne wzruszenie ogarnęło wszyst- | córką oficera, na dnie sumienia twego pozo- obroci, na wyrządzane jej przez męża przy- | bywało przynajmniej trzydzieści osób, „niepodo- 
M je sdi: 4 Fima "dA, kich. A przytem ten ton R Magdaleny był | stało jeszcze nieco uczciwości, dowodzi tego | krości nie odpowiadała nigdy 1 nie skarżyła bieństwem było ukryć się tak, by nikt jej nie 
EAEE, je z reki | (AE naturalnym, tak szczerym... wzruszenie twoje i twoje łzy których znaczenia | się ani jednem słowem. Przed samą śmiercią | dostrzegł. - j 
— Alet p. A SPÓR wyka” roi | Czy potwierdzasz pani to coś powiedziała? | inni mogą nie zrozumieć, ale nie my! Na imię | hrabiego ksiądz Sintćly, niezmiernie wzruszo- A jednak mimo zeznań stanowczych Kle- 
umierającego: — zapytał prezydujący. — zapytal prezydujący, zwracając się do Re- | matki twojej zaklinam cię, nie potępiaj kobiety | ny, wszedł do przedpokojn, w którym zebrana | mensa i Reginy, mimo zaufania bezgraniczne- 
cz RIVE się — odrzekła Regina. i iny Penhoët. i & niewinnej... Jedno słowo tylko... trochę odwagi... | była cała służba i rzekł: y go, jakie wzbudzał ten lokaj, typ uczeiwości 1. 
— Jakim sposobem spostrzegłaś pani jej — Potwierdzam, panie prezesie — odrzekła Regina wyprostowała się, zbladła, lecz| — Chodźcie, hrabia wzywa was, chce bo- poświęcenia dla swego pana, nie można było 
twarz? głosem już więcej stanowczym. nagle wzrok jej spotkał się z utikwionym w nią | wiem uczynić > a a A 0% | przypuścić, by Magdalena była winną. 
— Gdy hrabina odskoczyła do stolika, przy- A widząc, że wszystkich oczy zwrócone | surowym wzrokiem Klemensa, pod wpływem | Po sali przebiegł szmer. Widać, że ci lu- | Pp l 
sr bugata a narzutka spadła na po- | są na nią, 2e Klemens i Klara wpatrują sig kigna apie jej znikło.. Podniosła rękę i POZA a dE pon | (Ciąg 'lalszy nastąpi). 
sadzkę i odkryła oblicze. w nią wzrokiem rozkazującym i surowym, jak | powoli wyrzekła: z t zł ] ! a 
Nden usłyszawsz te słowa, powstała gdyby dla odkupienia swej słabości, dodała : — Powiedziałam prawdę... zupełną prawdę. odkryć nazwisko zbrodniarza. 4 
N 5 węą k © d ki - poleca w największym wyborze i nsjtaniej is 
a 
; Só, 66 
owości na suknie damskie Magazyn F. nauer i Syn pod „Złotym Lwem 
. a 19 “hni "4 4 hA 
3834 I we Lwowie, plac Kepitulny, : 
Drobne ogloszenia ANM !Jesień! | EE > ; Szkło i porcelanę apteczną i laboratoryjną 
po % centy e WYTrARE. ala pora do aa wy a ro Magazyn | pracownia: to jest : ź 
_ Jedyny | Najdroższy! ME r | T ATAR ADE aO jki Biraty, Pipaty, Kubki, Rurki szklante wszelkich 
Jedyny | Najdroższy! Mkuptdk JI B h i eetan n A Lejki, Sztuce, Biraty, Pipaty, Kubki, Rurki nhe ws oh gru 
AAA Dzi rpm UB „YeaZ- szal | PGWIJATZE p uS p. Poleca takowe ©. Wielim wyborze sz" po ale, “= Iz pri En AA z Z DE amy rej a SE 
tkfhb*! — epdipxbknz wiernie > r . po najtańszych cenac F I i i tlomierze, Retorty, Możździerzyki, ry. flaszki szlifowane, wann 
wiernie ędiów ią cbe Cphb Į— |najnowszego wydania, z patrona« Zakład ogrodniczo handlowy Feliksa l Juliana Lubel skich pneumatyczne, Aparaty do wytwarzania siarkowodoru, Gylindry 
j nie uwierzysz | mi iemi j- we Lwowie, nl. Wałowa I. 3. > z podziałką, Labaili, Eprouvetki, Speeula, Szklanki z podziałką, 
oah ©38 i kiorndi zginąć TA wa: seda 3 AR ech p3 ER. M. HILLICHA EZ , Podpisani mają zaszcayt donieść Paradai r a 1554 2—-7 M Bibułę o flitrowanic i t. d. poleca. 
zkbepupidk? — wiem nieoo pe| ETO dozy do nejwykwintnidi ve Lwowie, przy ulicy Piekarskiej | À w aruinn | pokrył ma fatra, jakoteż gotowe Intra Skład materiałów i farb 
nb. — nie opuszczaj kfk — wie- szych otrzymała i poleca $ e aa 25: li: damskie i męskie miastowe i do podróży, kurtki i i J 
rzą Ci wiecznie całą duszą, wiem 4 7 A ari a EL Hubei Whoa kik zarekawki do polowania, garnitury damskie, czapki damskie i i 
żę? nwtkita nie Adi lecz dipd księgarnia katolicka amerykańskie orzechy czarne, EE fnsaki, deki do ać łóżek, ferdaki „tp. T ogóle LEOP 67 LDA LITYNSRIEGO 
tmpxip bo szaleję a uftlopuz a ae z tóre na 19tym kongresie leśników nte- wszystko co w zakres kuśnierstwa wchodzi, ręcząc za trwałe i eleganckie wy- sodhwowie2 Kopernika 2. Na żedanie specyatne cennik PASSO 
i <A mieckich, odbyt 8 1891 roka kowa*ie licząc po najniższych canach. Polecamy sie łaskawym wzgledom Szan. na a 
możesz cfark daokf, PEVE REAN Dr. Wład. Miłkowskiego W Kasseli e A onych a ra r P. T. Pub. PoralsiespA wozki szacunkiem Feliks i Julian Lnubelscy. TERE TRO RE PÓZ EE REATI TE raaa: y wy +13 
czytałeś dwie ostatnie Jpss r z. między innemi drzewami zagranicznemi do 4291 8 12 BE RP, 5 
niepodobna wiadome Ci rptmbd.?— w Krakowie. . aprawy lasowej najgoręciej polecone zostały. | O = === === Roboty ręczne damskie 
jakże czekam xakbaew! — mkup- 4268 5—6 ; to sztuk BO zł. w. a. DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGA RNIACH. ; » > sra Peb na gia 
tdk | — całego cbnktuokf dbmwkt, SWE >. nonon St T ki zaczęte i wykończone oraz wszelkie potrzeby do haf.u, szycia | 
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STANISŁAWA KOHLERA 

we Lwowie, ul. Batorego |. 28. 

Abonament (3 tomy na raz) 
4u cent. miesięcznie. Kaucya 
zir. 1 Na prowincyę (10 tomów 
naraz) abonament 1 złr. mie- 
sięcznie. 

Najnowszy katalog właśnie o- 
puścił prasę. 

Zapisywać sie można codziennie. 

Nuty 6 kawałków na raz 50 et. mie- 
sięcznie. Kancya 1 sł. Telefon nr. 52. 


bciu cetnarów po 70 cr. 


mniejszej ilości 50 cetnarów pa 66 ct. 


cetnarów po 60 ct. 


r 


stawg do domu słr, -4 


wą dg dome i zniesi 
€xęs*i po zir. 17, 


mości i tegoż samege dnia. 
drzewa opałowego rznietego 4 4upanego 
transportu ze składu naszego do domu. 
Talafon kantoru naszego l. 324 

Telefon składu drzewa opałowego |. 827, 


Odpowiedzialny redaktor : 


RA armen O AZRAEL A mA 


i głosem pewnym, nacechowanym najwyższą | — Widziałam tę scenę i słyszałam słowa| — Przysięgniesz na Chrystusa? 


Pierwsza galicyjska spółka importu węgla kamiennego 
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 35 poleca: 
Węgiel kamienny gćrno-szląski pierwszej jakości (prima) koztkowy, W plombowanych worach od 


Tenże węgiel w grubych kawałkach bez worków po 65 ct. 
Tenże węgiel w grubych kawałkach jakoteż i kostkowy w otwartych wozach w naj. 


Węgiel kamienny gócno-ssląski drzgiej jakości (sscunda) w grubych kawałkach lub kostkowy tylko od 5 — 


Najlepszy górno-szląski kowalski koks od 5cia cetnarów po 80 ct. 2. 

Pojedyńcze cetniwy niżej 5da cetnarów o 5 centów na cetnarzejdrożej. 

:owyższe ceny tak węgle jakotek i koksu romamieją się za 1 cetnaxr cłowy równy 50 kilo z odstawą 
de domu. Węgel kawiecny jakoleż i koks całemi wagonami dla gorzeini, browarów, młynów parowych i innych fabryk 
na wszystkie stącye ko'wjowe, po stosunkowo znacznie ni*szych cenach - 

brzewo opałowe bukowe suche i zdrowe aż do dalszej zmiany za 1 sąg czterometrowy z od- 


oż drzewo opałowe rznięte i łupane w zamkuiętych zaplombowanych wozach z odsta- 
eae uo piwnicy, za 1 sèg czterometrowy polana, rzniate na trzy części po złr” 16'25, rznięte na cztery 


Wszelkie zamówienia przyjmujemy do wykonania w dniu następnym, w razie moż- 


Zaprowadzsjąc dostarczanie węgia kamiennego w płombowanych wozach niemniej, 
w zamkniętych wozach, jesteśmy w stanie ręczyć za wszelki ubytek W Chasia 


Wacław Masłowski. 'Papier braci Fijałkowskich 'w Białej. 


PRZEGLĄD » dnie 15 listopada 18923. 


= m M O ÓW m M | MG MANN ” 


je w nk EOKA 


we Lwowie. plac Marjacki 10 | 

poleca zbioru majowegu : z 

pół kilo Congo . . . «mł. 1:6U 

Souchong czarna. „ 2— je 

„ zbiór majowy „ 8 JB 

418530-? Kaysow czarma . „ Ś-- f 

Wysiewki ps posia „1-80 
Wysiewki z najlepszych 

herbat . 0 td. 1:60 

M zę a prowincji załatwia 

sie odwrotną pocztą. 
Okorn sie nie liczy. 


najdawniejszy 
MA G A Z YN 8 


4377 4-7 poleca 


O m e e 


0d 50 lat istniejąca firma : 


Jan Wallach i Syn 


Lwów. Rynek l. 38, 


UKNA 
i towarów wełnianych 


w wielkim wyborze 


Piwnice księcia A'ireda Mentenu vo. 
Dzierżawa S. G. Schwalbach w Pięcio- 
kościołach T Te ję Węgrzech, poia 

ż 5 i h 
swoje na ele rż okej Mr Eryk” p założony w 1870 roku pas 10 kart za 4 zł. ma prawo zjeść zk 
czerwene wino Villany, białe wino stełowe || wyiącamy haadel herbaty Sa: 
z Finfkirchen tudzież wina deserowe 

po uzijarkowanej cenie. 


5 i 
W czasach epidemii szczególnie poleca . i | 
poleca Szan, Pabliczności al [e] al 
wino (Portugieser-Wein), działające wybornie z po- i 


wodu ubftej zawartości garb. 


— + m A a 


się wino Villany z r. 1885, tudzież czarne 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzea: Walenty Hodak. 


znakomity środek do desintekuyi drobnej sprzełaży 
stajen podczas zarazy. 


UJa—1, Hitra solutoln rozpuszcza||| Alojzego Hiibnera 


sių W Konewue gorącej wody). Kı- 


DZOGIW zarase DJSKOWÓ ŘS 
i 
racicznej (Pasy do maszyn 


flaszeczka po 1 złr. 


g Oliwa do maszyn 


największy skład dla hurtownej i 


o 
4 


OSCI lo 1 zdr. 30 ct. wa Lwowie, Rynek l. 38. y 
8841 12—? 
M poleca 
npiëka 1 druguerya A | 


Restauracya 


Piotra Mikolaschaj Tgofila Teichmana ` 


we Lwowie. ul. Jagiellońska 1. 16 


4425 1—2 |poleca znakomite potrawy, wiaa, piwa i 
napoje. 14493 1—6 


Oróbae przekąski śniadaniowe. 


[FE | hi T AR Y ( | Nadto karty abonentowe po 40 ct. | 


+ |ktore płatniczemu za 50 ct. się daje. Kto 


Lokal otwarty w sobotę, nie- 


J. Wohla dzielę i święto całą noc. 
we Lwowie, uł. Sykstuską l. 6. 


na porę zimową 
deskonsłą herbatę  |iest na sprzedaż w dobrach Kra- 


OBAJ Rate meala i TE aa noh (RA Wyssłkę uakutecznia się począwszy od jednego heltolitra. chińską rosyjska i angielską. kowièc pod Radymnem. | 
zewa opałowego ul. Kleparowska 1. 7. Cenniki gratis i franco. 16-78 Zamówienia uskoteczja sj Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Kantor spółki przy ul. Sykstuskiej 1. 25. 4878 4—? 9 f e spiesznie, franko opakowanie, * Wg ek) Zarząd dóbr. 5 43626 —6 h 


